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Socjał izm wśród Polaków.
Lwów 27. kw ietnia.

Pod tytułem  „Ruch socjalistyczny między 
Polakam i" zam ieszcza Posener Ztg  w jedny tn  
z ostatnich nom erów , a rty k u ł dotyczący rozwoju 
socjalizmu m iedzy laduością p o l s k ą ,  w pierw szym  
naturaln ie rzędzie w W ielkiem  K sięslw e  Pozna li­
skiem. Usposobienie niem ieckiego organa poznań­
skiego w o b jc  Polakow  nnane iesr oddaw na, toż 
niet-udno sobie w yobrazić, w jak im  duehu w 
jak im  tonie pisany je s t a rty k u ł. U trzym uje Pos. 
Ztg. przedew szyetkiem , że już w r. l8 8 2  rozgry­
w ały się prooesa przeciw  socjalistom polskim w 
G alicji i Poznaniu, chociaż wonczas jesze można
było  rzeczyw isty stan rzeczy m askow ać w ykrętem , 
że M eudelsohnowie i T ruszkow cy z Rosji pocho­
dzą, & tutejs. Polacy nie znają  w cale idei prze­
w rotu społecznego. W kró tce jed n ak że  nowy sze­
reg  procesów dowiódł stanowozo, że choroba so­
cjalizm u i n ie d z y  ludem  polskim W . Ks. Poznań­
skiego grasow ać zaczyna, a mimo to pism a pol­
skie z lekcew ażeniem  na nowy ruch  spoglą la ły , 
z w yjątkiem  może jednego Orędownika, k tórem u 
z tego w łaśnie powodu zarzncano tendencje  so 
cjahstyczne.

Nie m ożna w praw dzie polskiego socjalizm u 
staw iać na równi z francuskim  albo niem ieckim , 
bo pierw szy nie posiada socjalistycznych pionie­
rów, jak im i byli: Fourier, St. Simon, Proudhon, 
Lassale, M ara , k tó rzy  z w łasnym  w ystąpili pro­
gram em . Polscy socjaliści karm ią się obcemi ide 
ami, adoptując to, co ich niem ieccy i trancuscy  
poprzednicy za dobre uznali, a dotychczas nie 
zdobyli się jeszcze na silną organizacją na  wzór 
nihilistów rosyjskich

P o lska literatura  socjalistyczna w y d ała  do­
tychczas, w edle Pos. Ztg., około 200 brobzur, nie 
u wre iędniająeych po większej częci w cale lokal- 
nyuŁ stosunków. O prócz tego istnieją trz y  poi
skie pum o socjalistyczne: P reidśw .t, Praca  i 
Gaeeta robotnicza, k tó ry ch  red ąk c je  znajdu ją  się 
w  Szw ajcarji, Lwowie i B erlin 'e . (Istnieje ich 
w ięcej —  prrgp. red.). Od czasu ostatniego kon­
gresu  socjalistycznego s tara  się part"a przew rotu  
energicznie o p ropagandę m iędzy robotnikam i 
poiskimi, u m ianow icie m iędzy górnikam i W est- 
falji i k rajów  nadreńsk ich , gdzie ag itac ja  ze 
w zględu na b ra k  podniet narodow ych i b rak  
księży polsko-kato lick ich , spodziew a się dobrych 
rezultatów .

D otychczas je d n a k  sta ran ia  spełz ły  na  nl-
czem , ponieważ nowózałożone pismo robotni .ze, 
w ychodzące w Bochum, oraz k ilk a  tow arzystw
robotniczych, para liżu je  ag itację  socjalistyczną.

I  w W . Ks. Poznańskiem  słabo ty lko  roz­
w ija się ten ruch  niebezpieczny , a zasługa to 
m nożących się tow arzystw  ludow ych, k tóre  pod 
wodzą księży kato lickich sku teczny  opór zarazie 
° .w iają Z  ra n ą  j iSt rzeczą, że obecny ks. a rcy ­
biskup gnieźnieński i poznański w słynnej mowie 
toruńskiej ostro potępi} socjalistyczne idee p rze­
w rotu, a dziwić się nję można, że k ilk u  fa n a ty ­
ków, widząc, ja k  w ybitną  rolę w w alce z socja­
lizm em  odgryw a duchowieństwo, postanowiło roz­
począć z księżm i wojnę bez pardonu . N i  szczę­
ście, zakusy  te  poniosły w sam ym  Zaczątku  sta­
nowe zą alęskę, a  io j jm ścieleckich zbrodn iarzy
ochłodzi może nam iętności socjalistycznych sza­
leńców.

'Taka mniej więcej pokrótce treść wywodów 
organu  pruskiego, pełnych  przew rotnej tendencji 
i -ozm yślnyoh fałszów. N iepraw dą jest, aby

prasa  polska zam y k ała  oczy na ruch  socjalisty­
czny wśród ludności p o lsk ie j; nicpraw  dą je. t, by  
ślepą 1 y ła  na szerzące się tendencje  socjalisty­
czne. P raw d ą  natom iast jes t, że nie przyznaw ała  
socjalizmowi w naszych  w arunkach  racji bytu, 
że sądziła , iż a nas g ru n t dla socjalizm u nie 
jest sposobny; praw dą jest, że w sk rzy w ała  za­
wsze na zgubną politykę rządu  wobec ludu pol­
skiego, k tó ra  istotnie jest w stanie u łatw ić socja­
lizmowi przystęp . O rgan poznański sam przy ­
znaje, że w pływ  duchow ieństw a i szkoły na  nasz 
lud  je s t ta k  wielki i tak  potężny, że potrafi go 
w strzym ać od przejęcia się hasłam i wywroto- 
wemi, a przecież rząd  p rask i latam i system aty ­
cznie s ta ra ł się w pływ  tych  czynników  m oral­
nych  podkopać, a przecież z B erlina nam iętną 
prow adzono w alkę przeciw  naszem u duchow ień­
stw a i przeciw  naszej szkole. N iechaj /ząd za­
niecha tej walki, prow adzonej z ca łą  brutalnością 
za czasów kanulerstw a b ism arkow skiego ; niechaj 
nie p rzeszkadza  środkam i gw ałtow nem i naszem u 
rozwojowi narodow em u, a p rzekona się, że nasze 
poczucie narodow e i nasze pizyw iązanie do tra- 
dycyj, dostateczną d la  nas są ta rczą  przeciw  im ­
portow anym  idenm przew rotu.

Listy z „kraju niewoli.”
IV .

Sądownictwo.
K ąjy  u trzym ują bezsprzecznie w każdem  

społeczeństw ie niejedne i najw ażniejsze stosunki. 
To też w szystkie anom alje w ty ch  stosunkach, 
k tó rych  już dotknąłem , by t swoj zaw dzięczają 
w wielkiej części us1 rojowi sądow nictw a w „kra ju  
niewoli." A  ustrój ten od góry do dołu je s t w a­
dliw y, śm iesznie wadliw y, a n iejakie w yobra 
żenią o tem dać może okoliczność, iż pewien 
p r z e d s i ę b i o r c a  nznał w łaśnie te raz  za sto­
sowne, wyda wać dziennik  ta k  zw anych „w y- 
j a ś n i e  u s e n a t u " ,  k tó ryby  inform ow ał strony, 
pub liczność, adw okatów  we w szystkich nieja­
snych dotąd, a na porządku  dziennym  będących, 
p raw nych  w ątpliwościach.

T o daje m iarę o wadliwości i n iedokładności 
p raw a, k tóre  z tego powodu w łaśnie przestaje 
b yć  w łaściwie praw em , a staje się fikcją. Ale 
idźm y od dołu. W szystkie spraw y cywilne, nie 
przechodzące rub li 300 (trzysta ) i w szystkie inne, 
jako też  karne , n iepodpadające pod atrybucje  są ­
dów okręgow ych, p rzynależą do sądów gm innych, 
k tó rych  nada ją  się podobnie, jak  policja, do h u ­
m oreski Pojm ujecie, jak ie  straszne sku tk i w y­
p ływ ają  z okoliczności, że sądy gm inne są hu­
m orystyczną insty tucją. Bo koło je j działan ia i 
a trybucji jest olbrzym ie. W szystk ie  spraw y m o­
żna nagiąć w bardzo  prosty  sposób pod ich 
ju ry sd y k c ję , n iesłychanie opryszkom , krętaczom , 
lichw iarzom , podpalaczom  dogodną. I  śm iało 
m ożna powiedzieć, że sądy  te, najw adliw iej ze 
w szystk ich  urządzone, najw iększy na społeczne 
stosunki w pływ  w yw ierają i najszersze m ają 
pole działania. W ierzyciel twój, lichw iarz, lub 
w yzyskiw acz, pożyczając ci ru b li trzy  tysiące, 
żąda za nie z góry  dziesięciu rew ersów  po rubli 
trzysta , ab y  cię ew entualnie pozw ać w sądach 
gm innych, a -sie innych. To dążenie podciągnię­
cia w szystk ich  spraw  pod przynależności sądu 
gm innego, daje już  w yobrażenie o jego  p rzy ­
chylności, powodom, sk ładającym  się w 90°/0 
z ludzi złej woli. M yślicie może, iż dzieje się 
to dlatego, że sądy  gm inne m ają jak ieś  dogo­
dniejsze przepisy , że term iny ich są przyspie- 

Jjggne, lub  inną egzekucję  ? Nie 1 D zieje się to

Czas odnowić przedpłato!

dlatego że w sądach gm innych, zasiada sędzia 
w yobrażenia o praw ie nie m ający i ław nicy, 
najczęściej z pom iędzy ciem nych chłopów  re ­
krutow ani.

Sędzia jest obieralny i przez rząd  zatw ier­
dzony. Jeśli jed n ak że  m a on być przez rząd za­
tw ierdzony, to winien on pochodzić z k lasy  spo­
łecznej takiej k tórą  ten r*ąd za p rzychylną 
swoim widokom uważa A  więc w „k ra ju  
niewoli' sędziam i sądów, pod k tó rych  ju ry sd y k ­
cję podpadają  praw ie w szystkie spraw y, dotyczą­
ce obyw atela, ro lnika i c h ło p i, są ludz:e, rek ru  
tow ani z najm niej m oralnie wartościowych i w y­
kształconych w arstw  społecznych. Przeciętn ie 
takim  sędzią b id z ie  ja k iś  pokątny  eks adw okat, 
jak iś  większy kolonista, jakiś w łaściciel m ałej 
podm iejskiej realności, jak iś  eks-pisarz gm inny, 
ja k ie ’ ciemne indyw iduum , starające się o w jb ó r  
dla chleba, a w najlepszym  razie jakiś obyw a­
tel, w idzący w tej śmiesznej przy  takim  ustroju 
posadzie zaszczytne stanowisko. Ale ten  ostatni 
już rzadko  gdzie dzisiaj zasiada na sędziowskiem 
krześle, bc surowe idą z góry  instrukcje niedo­
puszczania do w yboru ludzi, m ogących podn’eść, 
czy dodatnio w płynąć na tę, z dołu dem oralizu­
ją c ą  społeczeństwo, insty tucję. I  czy uwierzyci«, 
iż ten ustrój je s t tak  z g run tu  w adliwy, że oby- 
w atel-sędzia naw et przerab ia  się w wielu w ypad­
kach  w szkodliwego raczej członka społeczeń­
stwa? Pom ijając choćby okoliczność, że żaden 
człow iek z wyższem w ykształceniem  o sędzio 
stwo ubiegać się nie będzie, bo wie on z góry, 
iż dodatnio n a  lę insty tucję w płynąć mu w ładze 
nie pozwolą, to zdaw ałoby się, że pozostaje je ­
szcze człow iek rozsądny i uczciw y, k tórego w y­
bór b y ł by  pożądany. Ale niestety i ten, raz 
m ianowany sędzią, przejm uje się swą hum orysty­
czną godnością i p ragnąc  utrzym ać się na stano­
wisku, a pogodzić „w ilka z ow cą", popada w 
błędne koło, w którem  law irując bez zasobów 
sprytu , inteligencji i powołania, staje się równie 
szkodliw ym , ja k  zw ykli re k ru c i tej instytucji. 
O prócz takiego „pana Sędziego", zasiadają po je  
go bokach dwaj ław nicy, chłopi, czy inni, figury 
bez żadnego w pływ u i p i s a r z  s ą d o w y ,  k tó ­
ry  podobnie, ja k  gm inny, ujm uje w ręce wszy­
stkie sp rężyny  i bardzo często ' swojej najniż­
szej w tym ustroju osobie, ca ły  sąd gm inny re- 
prezentuje.

A  dzieje się to bardzo prostym  sposobem. 
Sędzia jest wczoraj obranym  durniem , ław nicy 
również durniam i, a pis&r- jed en  nietylko wie, 
ale nadto  on jeaen  życiowym  interesem  do sądu 
jest przyw iązany. On jeden  stale w nim prze­
byw a, on rozw iązuje sędziom praw ne zagadki, 
on poddaje im p ro jek ty  w yroków, on p rzygo to ­
wuje ak ty , on za sędziego przez strony  byw r 
besztany, on odbiera od prezesów n o s y ,  on jest 
sercem  insty tucji,- w której pozornie odgryw a 
rolę p i s a r  c z u k a  bez żadnych  prerogatyw . A 
że tak i p isarz rek ru tu je  się z ty ch  sam ych 
w arstw , z k tó rych  się rek ru tu je  p isarz gm inny, 
że podobnie, ja k  tam ten, musi żyć, a czuiąc 
swoje znaczenie, p ragni dobrze żyć, więc każdy 
zrozum ie, co to je s t sąd, w k tó rym  on właściwie 
jest sędzią.

Z w y k ła  to rzecz w „k ra iu  niewoli"
A le naturaln ie, ta k  sędzia gm inny, ja k  i 

ław nicy , ja k  i pisarz, jedn i dla honoru, drudzy 
dla chleba, na sw ych stanow iskach u trzym ać się 
p ragną. A żeby się na nich u trzym ać, muszę 
mieć za sobą chłopów i p rezesa tak  zwanego 
z j a z d u ,  wyższej o jeden  stopień od sądu gmin- 
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chłopów, m uszą być c h ł o p o m a n a m i ,  czyli 
w „kra ju  n i e w o l i d r a k o m a n a m i  (szodłałow 
d r a b ) .  A żeby mieć za sobą prezesa, m urzą być 
powolnymi tegoż lokajam i i dzia łać  w jego du 
cha, czyli protegow ać rozboje, a gnębić  słuszność, 
reprezentow aną m iejscow j m, na w ytępienie sk a ­
zanym  żywiołem. Z tak iem  hasłem  obejm uje 
sędzia gm inny swe krzesło , lab . też je  sobie 
przysw aja, jeśli k rzesło  u trzym ać pragnie i sądzi 
bez najm niejszej znajomości p raw a, niezliczone 
i niezuiiernic społecznie i etycznie doniosłe sp ra ­
wy, pod jego ju risd y k c ję  podpadające.

A spytacie się, wy praw nicy, p rzyw ykli do 
p raw a jasno sform atow anego i określonego, co 
się dzieje ze stosowaniem tegoż, jeśli ono je s t 
dotąd niejasne, a sędziowie ludźm i, n ietylko z p ra ­
wem nieobeznanym i, ale ciem nym i?

N aturalnie dzieje się anom alja. W sądach 
obow iązanych mucą ustaw y, trzym ać się ściśle 
litery  praw a, sędziowie sądzą dowolnie, już to 
w edług swego „widzim isię" ja k  ja c y  daw ni sta ­
rostowie, już to w edług „swego p rzekonani*", 
ja k  ja c y  sędziowie przysięgli, już to w edług pa 
ragrafu , którego najczęściej nie rozum iejąc, naj- 
nU fortunniej go stosują. I  zapadają  najm eprze 
widzrańsze w yroki, pobudzające do h ilaryzm u 
adw okatów , dostarczające tem atu  najpocieszniej- 
szym anegdotom , k rzyw dzące, ja k  rozboje na 
rozstajnych drogach, strony uw alniające podpa­
laczy, bo podpalili bez św iadków , a skazujące 
podpalonych na koszta  sądowe, be tak  chce 
praw o. Poniew aż tym  sędziom w szystko wolno i 
w szystko uchodzi, więc obrali oni sobie naw et 
w cale sprytnie drogę, godzącą „w illta a owcą."' 
W e w szystkich w ypadkach , w k tó iy ch  litera  
praw a w ypad łaby  n iekorsystm e dla protegow a­
nych z góry  stron, sądzą oni w edług zasad  no r­
m ujących  sądy p rzysięg łe  naprzykł& d. W e w szy­
stk ich  zaś w ypadkach , w k tó rych  lite ra  praw a 
d e ty k a  np. obyw atela, sądzą ani w edług tejże. 
A w edług swego w i d z i m i s i ę ,  czy s u m i e ­
n i a  sądzą  we w szystkich w ypadkach , w k tó ry ch  
zagłębiać się w kodeksach po trzeby  nie widzą, w 
k tórych  serca  ich zostały rozczulone, lub co n a j­
częściej się zdarza, prośbą, kubanem , ukłonem , 
ujęte.

Nie w  listach, ty lko  w tom ach trzebaby  
opisywać m onstrualność tej instytucji, ja k ą  wy- 
rodziły  ta k  z jednej strony wadliwości całego 
sądow nictw a, ja k  z drugiej specjalny sposób 
ustra jan ia  go w „k ra ju  niewoli". „Sąd gm inny* 
je s t insty tucją , k tó ra  przy  pomocy „gm ‘ny “ i 
„policji" niezadługo zdem oralizuje doszczętnie 
w szystk ie w arstw y spełeczne, będące podstaw ą 
kra ju . Sąd, gm ina i policja idą rę k a  w rękę  na 
tej drodze i szczepią złe od dołu, a tem  n ieb ez ­
pieczniejszą, że na pozór niew idzialną, ręką .

N iepodobna zam knąć w ram ie listu w szy­
stkiego. coby należało o „sądzie gm innym " po­
w iedzieć. Potworności jego przychodzi w pomoc 
samo prawo, choćby to jedno, które już  nazna­
czyłem , opierające w yrok na zeznaniach św iad­
ków. M onstrualność jpgo kbztałci i roznieca tchnie­
nie, w iejące z góry, a dążące do zdem oralizowania 
niższych w arstw , b y  te zdemoralizowane, sam e 
już spełn .ły  obm j ślane d-sieło zniszczenia. S ą już  
sędziowie, k tó rzy  rozniecają to tchnienie i idą 
odpow iadającą m a drogą, u w yobrazić sobie mo- 
zec ii, ja k  oburzającym  w tak ich  sąd ach  byw a 
p rzebieg  niejednej żywotnej i doniosłej sprawy. 
A dw okaci, szanujący się, n iechętnie sta ją  w sądach 
gm innych , gdzie ich mogą spe tkać  w ypadki, tra ­
fiające się w karczm ach. S tro n y  zmuszone są po­
w ierzać swe spraw y obrońcom , rekrutow anym

często ze złych i nieuczciw ych ludzi, bo same, 
jeśli się szanują, poprostu w obronie najczystszej 
spraw y, staw ać nie mogą. Chłopy i żbóje, wobec- 
ności sędziego i ław ników  mówią powodom, oby­
watelom czy adwokatom  nieraz infsmje, za k tóre 
cywilizowane praw odaw stw a pociągaią do odpo­
wiedzialności karnej. A sędziowie się przysl ichują  
i uśm iechają, bo albo boją się o utratę popular­
ności w w ybiera jących  ich sferach, albo też ich 
baw ią g r u b i a ń s t w a  w ich rodzaju , które walą 
opryszki (z w yborców) porządnym  i pokrzyw dzą- 
nym  ludziom. B a l G dyby  wię ty lko  przysłuch i­
wali i uśm iechali. Ale w idziałem  na  swem sta­
nowisku przez 10 la t sędziego, k tó ry  ta k   ̂ samo 
trak tow ał w sądzie Łrabiego X , pozyw »’ącego 
złodzieja, ja k  tego drugiego. A więc w  ten  spo­
sób przem aw iał do opryszka, nazyw ając hrabiego 
ty lko po nazw isku.

—  Xskv tw ierdzi, że... I  to się d z u Jo w  są ­
dzie k ra ju  arystokratycznego, wielką wagę p rz y ­
wiązującego do tytułów , k tórych  przestrzegani® 
praw em  jest przepisane.

W obec więc takiego ducha sądów, wobec 
nadto takiej formy przebiegu  sprawi, ouy- 
w atel naturalnie ty lko  ostatecznie pod opiekę 
sądu się udaje i woli cierpieć najw ięk.ze 
k rzyw dy , n iż znosić upokorzenia sędziów g b u ­
rów, pojęcia o swem posłannictw ie niem ającycb, 
a nadto p atrzyć  na gw ałty  zadaw ane nie ty lko  
spraw iedliw ości i słuszności, lecą samej już 
w adliw ej literze praw a. —  I  f trum ieniem  p łyną 
zbrodnie i k radz ieże , popełniane przez tych, 
k tó rzy  w iedzą, że ich protegują nie ty lko  P1* ^ 0 
i duch państw a, ale i sędziowie i okoli cli ości. 
T eraz  naturaln ie spy ta ją  mnie praw nicy, jak im  
sposobem wobec tego, iż od w yroku  sądu  gm in­
nego musi służyć apelacja, dziać się n o g ą  je­
żeli nie rzeczyw iste k rzy w d y  sprawiedliwości, 
to omijanie i n iepraw idłow e stósowanie prawa. 
W  odpowiedzi powiem. :ż anom alje w yradzaią  
anom alje, a potwory rodzą potwory. Jak im  jo*ł 
lokaj w domu, takim  je s t pan  jego i dom  cały- 
Jeśli tak im  je s t sąd gm inny, to tuka muai być 
w yższa instancja, bo jedno drugie  w ytw arza

(D ok. nast.)-
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Rzym dnia 24. kw ietnia.
(Także statystyka. — Wystawa w Palermo. — Z rzymski go 

towarrysiwn historycznego. — Nasi ziomkowie).
O d dni k ilku  mann dla urozm aicenia zno­

wu m ałe przesilenie gabinetow e, rzecz, k t^ ra  ku  
wielkiem u sm utkowi ludzi, trudn iących  się piórem, 
coraz r ia d sz ą  byw a. O d osaau istnienia parla­
m entu rzym skiego t, j. od r. 1861, jest to 39-.e 
z rzędu  przesilenie. S ta ty sty k a , n a  datach  
z tego okresu oparta, w ykazuje, że na  jed** g»* 
b inet w ypada 1 rok, 1 m iesiąc i dni dziwięć. 
M sxiuium  osiągnął gabinet L an za , k tó ry  p rsi‘ 
trw a ł la t 3, m iesięcy 6, dn i 26 —  minimum zaś 
gab inet D epretisa, uśm iercony  po dwóch nneaią- 
cach i dniach cz ternastu . C ba.rakterystycruem  
jest, ż e n a l .s y  gabinetów  m ają  stanowczy w pływ  
stosunki m eteorologiczne. N ajgroźniejsze a  
ia tr:enia gabinetów  o kazały  się miesiące : g ru ­
dzień i m arzec —  natom iast lu ty  i sierpień b y ły  
najpobłażliw sze.

Zainteresow anie ogółu włoskiego je d n a k , 
skup ia  się w  tej chwili nie ty le około przesileń 
gabinetow ych, ile około w ystaw y, urządzonej w 
sycylijsk iem  Palerm o, na  skalę, n iep-ak tykow aną 
dotąd  we W łoszech. _________________
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WASI  O J C O W I E
D o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a } 

w ł a s n y c h  w s p o m n i e ń
NAPISANIA PRZBZ

Z y g m u n t a . K a c z k o w s k ie g o

(Ciąg dala/.yl
Tem , co tu  G iedrojć pow iedział, określił dokł.adn'e 

ducha, jaJjj po bitw ie G :ochowskiej panow ał w arm ji. 
B yło  wielu jenerałów , k tórzy  dalsze prow adzenia wojny 
uważali za rzecz niem ożebuą. S k rzyneck i do nich w p ie r­
w szym  rzędzie należał i rzeczyw iście  zaproponow ał D ybi- 
czowi u k łady . A.le k iedy  jeszcze tego sam ego dnia H en ry k  
D em biński w szedł do W arszaw y na czele dwóch nowych 
pułków , form ow anych w K rakow skiem , a liczących siedm 
tysięcy ludzi, to i zachw iani jenerałow ie zmienili zdanie, za­
częli uw ażać dalszy bój, jak o  możliwy — a u k ład y  p row a­
dzono jeszcze przez parę d r .  ty lko  d la  tego, że n iektórzy z nich 
widsiieli w tem  pew ną korzyść dyplom atyczną, jeżeli arm ja 
złoży dow ody, że zawsze ŁlJc^ną" jest do układów .

W isłocki, k tó ry  cesarz.. A.ikołaja i dw ór pe te rsbargsk i 
ymat lepiej od w ielu innych, by ł zdania, że ;io więcej hero­
icznym , niżeli roztropnym  akcie  detronizacji w s/.elka m yśl 
o u k ład ach  b y ła  czystcm  złudzeniem ; a le  się nic dziw ił 
tem u, i e  ci, k 'ó rzy  sami tego ak tu  nie wotowali, Ubiłowali 
ciągle fu rtkę  otw ierać układom . I  rządy  także, zw łaszcza 
despotyczne, kierow ane k ap iy sem  jednego cz ło w ic ta , po­
pełn iają  czasam i uczynki, k tó ry ch  rozum  ludzki nie m n 71

przew idzieć. Je d n a k  nic m ówił o tem , bo w iedział, że 
G iedrojć nie m iał ucha dla tego rodzaju  refleksyj. N ato­
miast zaś p rag n ą ł jego  ra d y  zasięgnąć, co począć z re sz tk a ­
mi pu łku . W szakże  G iedrojć i w tym  w ypadku  pow iedział 
mu swoje zdanie bez ogródki, jak  zaw sze.

— Co począć? -  rzek ł on cokolw iek zakłopotany , 
ale głosem stanow czym , — jużci, jeżeli ta k  chcesz, te  ja  
twoich ludzi nie opuszczę. Ale ja k  ciebie znam, ta k  rozu­
miem, że tobie ani o ciebie, ani o m nie nie chodź', tylko 
o spraw ę publiczną. T rzeb a  więc sobie praw dę powiedzieć. 
To, co się z twego pu łk u  zostało, to je s t bataljon — 
a bataljon  nie może chodzić sam opas. T rzeb a  go wcielić 
do jak iego  pn łku  — a  jeśli go wcielić, to ch y b a  ty lko  do 
Bogusław skiego. Ale wcielić go ja k o  bataljon, chociaż 
B ogusław ski i na to się zgodz-, to tak że  niedobrze. Bo to 
żołnierze młodzi, muszą się jeszcze u czy ć ; jak o  osobny b a ­
taljon mogą sie łatsvo poszkapić — a na co ci teg o ?  
Przeciw nie zaś, rozrauceni pom iędzy starych  czw arta­
ków, Bogusław skiem u się lepiej p rzydadzą  i dobrze zasłu*ą 
ojczyźnie.

W isłocki na to w estchnął głęboko, ale nie m ógł nic 
przeciw  tem u powiedzieć. On sam p rzy k u ty  do łóżka 
może na  parę  m iesięcy, B orch cbory, C zubaty  praw dopo­
dobnie w niewoli, trudno mu było  jak ieko lw iek  inne roz 
w iązanie tej spraw y wym yślić. Ju ż  więc ty lko  G iedrojcia 
z a p y ta ł :

— A  cóż ty  zrobisz z sobą w tym  razie  ?
— J a ?  —  rzek ł na  to G iedrojć, odetchnąw szy także 

głęboko, bo mu w ielki c iężar spad ł z serca — ja  sobie 
pójdę sam opas Znajdę ja  s tarych  jenerałów , k tó rzy  mnie 
znają od d&~ a i w iedzą, że moje rzemiosło to liw erunki 
d la  arm ji, albo też niszczenie zapasów  m oskiewakich. Spo­

dziew am  się przecież, że mnie w komisji wojny w yśw iad­
czą. I co ja  tam  będę od tej prześw ietnej komisji w ym a­
gać ? Oto sto koni s  rynsztnnkiem , nio więcej. A ni pienię­
dzy, ani też rangi od nich żądać  nie będę. J a k  mi kom isja 
da  sto k o n i : upadam  do nóg. Listów do niej pisać nie 
b ę d ę : ale rozumiem, że za parę tygodni u słyszy  o mnie 
bez listów. Cóż sądzisz, V, isłocki, czy da  m nie komisja 
sto koni i

— B ez kom plim entu — rzek ł na to pnłkow nik — ale 
zdaje mi się, że ci je  da, choćby ty lko  dlatego, abyś rię 
od niej odczepił.

—  To mi tam  w szystko je d n o ! —  zaw ołał na to G ie­
drojć — tylko Bóg jed en  ma prawo sądzić ludzkie po­
budki, ja  przy jm ę z w dzięcznością, co dadzą.

I  zaraz w stał i d o d a ł :
— B ądź ie  z d ró w ! idę zaraz do komisji, bo inaczej 

inni konie rozdrapią. — I  ścisnąwszy go za rękę, w yszedł 
prędkim  krokiem  do m iasta.

Pułkow nik  przespał noc całą  spopojnie, a następnego 
dnia  zbudził się ta k  rzeźw y i wesół, iż sam  sobie nie w ie­
rzy ł, że jego rany  go p rzykuw ają  do łóżka. D opiero przy  
o p a trz e n u  przez lek arza  przekonał się, że ani lewem ra ­
m ieniem, ani l e w ą  nogą ruszyć nie może bez bolu. Jed n ak  
dobry hum or go nie opuścił i już od godziny dziesiątej p rzy j­
m ow ał gości.

Jed n y m  z pierw szyc i zjaw ił się B ogusław ski, stary 
przyjaciel, ab y  mu podziękow ać za ludzi, k tó rych  W isłocki 
pozwolił wcielić do jego pułku. B ogusław ski był-to wielki 
gadu ła , ale nie fanfaron, ty lko  czasem  jow jalny. D ziś by t 
konten t ze siebie, bo m u zapowiedziano, że czeka go aw ans 
n a  je n e ra ła  b ry g ad y  —  a oprócz tego p u łk  jego się r z e ­

czywiście i nad w szystkie inne odznaczył, trzy  razy  b ra ł 
bagnetem  O lszynę i by ł zawsze na przedzie i otw ierało się 
przed nim jeszcze daleko  świetniejsze pole do zw ycięstw  
i sław y.

— D ziękuję ci tedy raz  jeszcze za twoich ludzi — 
rz e k ł on do W isłockiego —  i daję ci słowo, że j a k  w y­
zdrow iejesz, to ci ich oddam .

— Ce qui en restera —  zaw ołał, śm iejąc się głośno 
pułkow nik  —  ale ta k  mi się zdaje , że nim w yzdrow ieję, 
nie wielu z nich zostanie. Ale nie frasuj się o to. J a  ju ż  
drogiego p a łk a  formować nie będę. Już  i ta  form acja, choć 
licha, b y ła  pieniężnie nad moje siły. Dość d la  mnie zasłu­
gi, żem dostarczył czw artem u pułkowi pięćset lndzi i p rzy ­
prow adziłem  m a ich p rzez Olszynę. B y ło  to jed n ak  moim 
obowiązkiem, bo nie będąc na w aszym  etacie i m ając ty lko  
rangę francuską, nie w ypadało mi p rzy jść  do W arszaw y 
z gołemi rękam i i zabierać pu łk  kom a innem u. T eraz , z ro ­
biwszy, co mogłem, spodziewam się, że ja k  w yzdrow ieję, 
będę m iał n iejak ie  prawo prosić o gotową kom endę.

— Rroszęż cię, jzk  p rzy jdzie  ta  chwila, nie zapom nij 
o tem, że jestem  na  twoje nsłngi — odpow iedział m u Bo 
gusław ski, lecz zaraz go ścisnął za ręk ę  i w yszedł, bo pil­
no mu było, jeszcze tego dnia przetrzeb iony  swój pu łk  
skompletować i znowu postaw ić na  nogi.

L adzie  W isłockiego zostali jeszaze tego Bamego dnia 
do czw artego p a łk a  wcieleni, a tak  się to stało, że z dw u­
dziestego czw artego pu łku  piechoty ty lko  num er pozostał 
w historji tej wojny i nie m asz o nim żadnego dalszego 
śladu w księgach kontroli.

{Ciąg daissrj nzstąpi)
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DZIENNIK POLSKI z dnia 28. Kwietnia 1892 r.

Sycylfa c J  pewnego czasu tyle ściąga cu- 
doziemców, tak  stała się s ławną wśród bogatych 
Anglików i A m erykanów , ze wedle wszelkich 
obliczeń, wystawa w Palermo powinna była  się 
uda/'.

Rolnicy włoscy 3tęw;li się do apelu licznie 
i okazale. Zgromadzono również w ilości z n a ­
cznej i w ga tunku  bardzo zadowalniajncym, wi­
na włnskie, które pije cała Szwajcarja  i znaczna 
część Francji.

Przemysłowcy włosey zrobili również w szy­
stko. co do nich należało; właściciele wielkich 
fab ryk  baw ełn ianych  i jedw abnych  zarzucili po

'liczna g rupa świętych": ów W ojciech, św. S ta 
nisław , św. S taniuisław  K o stk a ; w szyscy z a p a ­
trzeni w niebieskie zjawisko. Po praw ej stronie 
św. J a n  K an ty , patron kościółka, polecający N. 
P annie  w modlitwie swe prośby. D rugi obraz 
p rzedstaw ia P ana Jezusa  w ogrodzie Oliwnym, 
trzeci, św. K aro la  Borem eusza w apoteozie. 
K rudow ski odbiera ogrom ne pochw ały od zna 
wców za te nowe dzieła swego pendzla. Mi.

ie wystawowe witrynami eleg»nckiemi, pełneini
gustownych my.teryj, drogich i tanich, kolorowych 
i wzorzystych. Jedw abiom , zwłaszcza m td jo k ń  
skini, należy się uznanie, które  trudno bardzo 
zdobyć wobec dwóch groźnycn konkubentów, 
grożących przemysłowi temu we Włoszech; z ie- 
d o ej strony bowiem stoją na rynkach  wyroby 
f  oryk lyońskioh, posiadających renomę odwie­
czną i zdobyw ających knpców gustowną robotą 
f ra ru u n ią  z k órą t ru d ro  w ytrzym ać porów na­
ni;;; z drogiej w yroby fabrykantów  szwajcar­
skich, roniących tanie m tory w niezliczonych 
spsukach  wód alpejskich, podbijąią klientele ni- 
ską  cena.

Artyści włoscy dopisali, zw łaszcza rzeźbia­
rze. k tórzy przysłali sporą ilość p ięknych  m a r ­
in o .ó y  kararyj-rkich. Południowy entuzjazm W ło­
chów gotów jest. w praw dz e w ;eńczyć wiele z 
nich jako arcydzieła  w każdym  razie, jeżeli 
Ercydoiełami me są nagrodzone przez ju ry  dzie-. 
la, to jeu n ak  s ą  to twory ducha artystycznego i  
k -y iy k a  zagraniczna prsyańaj-s im niemałe zalety.'

Wresz cie magistrat Palermo i komisja wy­
stawowa wywiążmy się z -zadan ia  .swego k u  sła-

KflONIK A.

wie w; a ziomków zadowoleniu; urządzono
oświetlenie elektryczno, wybudowana gustowne 
b udynk i i obmyślono ca ły  szereg zabaw, z ba- 
talją  kwiatową, konuemi wyścigami, loterją fan­
tową i konkursem  piękności. Włosi czuli się du­
mni ze swojego dzieła i — powstał nowy projekt 
u rz ą d z o n a  za lat trzy  w Rzymie wystawy je- , 
szcze wspanialszej.

Tym czasem  zawód b y ł  odpowiedzią na tyle 
starań i tyle nadziei. F a k ty  me odpowiedziały 
a n i■ trochę temu, czego się spodziewano i na co 
liczono. F rekw enc ja  zwidzających nie mogła na­
wet pokryć  kosztow dziennych, a by ły  dnie, że,
zamiast 2.000 franków (minimum, niezbędne do 
opłacenia oświetlenia i służby), kasy  zb ierały  
zaledwie... 50 i ran k  Batalja kwiatowa, konkurs 
pięknoó. i i wiele, wiele innych projektów, które 
miały wystawę uświetnić, poprostu nie przyszły  
wcale do sku tku . D ziw na obojętność panowała 
wśród zwykłego t łum u podróżników. Bawiono w 
Rzymie, F io iencji  i Neapolu, jeżdżono do Caprei 
i do jezio;a A B ano , zwidzano wile podmiejskie, 
kościoły rzymskie i galer je sztuki i —  nikomu 
nie było pilno na, Sycylję pomimo, że uprzejme 
koleje i statki obniżyły ceny do trzeciej części, 
a kolorowa afisze zapraszały  ciekawych, obiecu­
jąc  im cuda,..

Oczy wiście, że wobec tego projekt wystawy 
w Rzymie upadł najsromotniej.

Z  wiadomości specjalnie rzym skich nie 
wi le mam do podania. Cóż n. p. obchodzić 
może waszych czytelników fakt, że k i lku  p ro : 
fesoió;? historji pp. Belgrano, B rtliolini, Caza- 
grandi i R cL n d o  zawiązali nowe towarzystwo 
his; o ry rz ic  . Je s t- 'o  trzecia  ins ty tucja  w tym 
rodzaju. Istniejące przecież : Institu to  storico i 
D eputazioni za cel główny wzięły sobie w yda  
w aaie dokum entów historycznych i to specjalnie 
odnoszących się do dziejów w łoskich; nowa to ­
warzystwo postawiło sobie szerszy i bardziej 
różnorodny zakre3 działalności.

Ponieważ założenie własnego organu jest  
rzeczą baidzo kosztowną i przynajmniej na po­
czątek, stanowi trudność pewną, p rak tyczni lu 
dzio wpadli na  wcale dobry  p o m y s ł : oto jeden 
num er c a  miesiąc pisma codziennego Z a  culiura  
(pewnie num er niedzielny) oddany będzie do 
rozporządzenia nowego instytutu. P rzy  czy ai się 
te zarazem do popularyzowania historii. ,

Sądzę, że natom u.it inne wiadomości ba. 
czniejszą zwrócą na siebie uw agę waszych- czy 
telników. Z nakom ita  poetka, M arja  Konopnicka 
i oeuicny  m uzyk. p. J a j  Gall, bawią w przed" 
wieeznem mieście, a pobyt ich tutaj nie pozo' 
stanie prawdepodobn e bez śladu w ich działał 
ności artystycznej. Miło mi przy sposobności 
poinformować was również o artyście mniej gło- 
śnym, H a  na to zasługuje, a dla tege mniej 
głośnym, p; nieważ gardzi wszelką rek lam ą i je ­
dynie na pracy i zdolnościach opiera swe z a s łu ­
gi. Nazwisko jego znane :  F ranc iszek  Krodo-
v,;;ki. Ukończył on świeżo trzy nowe obrazy 
treści religijnej, przeznaczone do kościółka św. 
J s n a  E<-ntego w Rzymie. O braz  pierwszy, któ 
; y  spocznie w wielkim ołtarzu, przedstawia Naj- 
ewięi.sĄ Pannę z Dzieciątkiem Jezus, w górze 
na  obłokąohą jako królowę Niebios. W  dole, prze 
( aaaaesa  ssaseaaBBBaHEBBHH

Wiadomości osobiste. Eugeniusz G u s z a  l e ­
w i cz, tenor opery w Przei-zburgu, Lwowianin, stę­
skniony za rodziną, mial przyjechać do Lwuwa, gly 
nagło powołano g j  do Berlina, gdzie śpiewać będzie 
Arnolda w „Wilhelmie Tellu11 w teatrze Krolla. Ar 
tysta zamierzał wystąpić w Koncercie na cel dśbr - 
czynny.

Z życia towarzyskiego Dnia 2ó bm. odbyły 
się zarę z\ny hr. Szczepana T a r n o w s k i e g o ,  syna 
lir. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa i śp. Karoliny 
z hr. Tarnowskich, z panną Jadwigą D e m b o w s k ą ,  
córką śp. Tytusa Dembowskiego i Adeli z hr. Lan- 
ckorońskich, a synowicą Zygmunta Dembowskiego, 
prezesa Towaizystwa kred. ziem

W Kruszynie, w gubernji piotrowskiej, odbył 
się ślub Władysława hr. T y s z k i e w i c z a ,  z Marją 
księżniczką L u b o m i r s k ą ,  córką Eugeniusza i 
Róży z hr. Zamoyskich.

Pogrzeb. _śp. Maurycego Karagowskiego odbył 
się d. 23 bni. W Dreźnie. Tiuinnn eała okryt była 
kwiatami i wieńcami. Najpiękniejszym był od Mar­
celiny Kochańskiej z napisem : Przyjacielowi; dalej 
od kapeli królewsk e, i kolegów, od Towarzyśtw m u ­
zycznych Totibuuotler-Vereiń, Bfihnengeuossenschaft 
i wielu innych. Zwłoki- złożono ną cmentarzu kato­
lickim. Przy tej sposobności nadmien amy, żp śp. 
Maurycy do ostatniej chwili należał do kapeli kró­
lewskiej i emi rytury nie miał.

Kalenoarz. Czwartek (28 ) : Witalisa męcz. — 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 54, zachód 
Kcdzinif, 7. minut 2.

K a l e  ud.  m y ś l i w s k i .  Woko polować na 
cietrzewie i głuszce.

Sprawozdanie telegraficzne z obrad K o ł a  
p o 1 s k i e g o wiedeńskiego, które zamieściliśmy w dzi 
siejszem poranńem wydaniu naszego yisma, przedru­
kowała Gazeta Narodowa w całości, nie zacytowa­
wszy nawet źródła, z którego zaczerpnęła to spra­
wozdanie.

Musimy wyrazić ubolewanie, że ta koleżanka na­
sza nie uwzględnia zazwyczaj własności literackiej 
Dziennika Dolskiego, który chcąc mieć jak najry­
chlejsze i najdokładniejsze wiadomości, nie szczędzi 
olbrzymich kosztów na telegramy.

Z wystawy sztuk pięknych. Od d n i a  d z i ­
s i e j s z e g o  z a r z ą d  t o w a r z y s t w a  z a m y k a  
w y s t a w ę  w i e c z o r n ą ,  n a t o m i a s t  p r z e d ł u ż a  
czas '  z w l d z a n i a  w y s t a w y  w d z i e ń  do g o ­
d z i n y  5 p o p o ł u d n i u .

„Park Jordana11 we Lwowie. Z dniem 4. maja 
br. otwiera „Koło gimnasryczno-śpieWackie11 nauczy­
cieli szkół ludowych miasta Lwowa park do gier i 
gimnastyki na „boisku korpusów wakacyjnych", Które 
jest obficie zaopatrzone w przybory i przyrzę ly gi­
mnastyczne, jakoteż w żimne kąpiele natryskowe.

Park ten stanowi niejako przedłużenie zimowego 
kursu gimnastyki, urządzonego również staraniem 
„Koła gimnastycznego" dla dziatwy anemicznej, przyj­
mowanej bezpłatnie. Ponieważ jednak towarzjsrwo to 
nie posiada odpowiednich funduszów na urządzenie i 
prowadzenie tak kosztownej instytucji, jaką jest „ ark 
gimnastyczny11, przeto ustanowiono opłatę w Wysoko­
ści 2 zł. od dziecka za sezon letni, trwający do 
końca roku szkolnego. Dziatwę zapisywać można co­
dziennie w godzinach urzędowych w redzie szkelnej 
okręgowej (ratusz, II. piętro).

Park ten urządzony będzie na wzór parku dra 
Jordana w Krakowie. Młodzież szkół tamtejszych 
zbiera się w parku w godzinach popołudnio Tych i 
odbywa ćwiczenia gimnastyczne bądź na przyrządach, 
bądź wreszcia zabawia -<ię rozmaitemi zabawami i 
igrzyskami gimnastycznemi.

Doświadczenie wykazało, że obcowanie towarzy­
skie podczas ćwiczeń wpłynęło bardzo dodatnio na 
moralną stronę młodzieży, ćwiczenia zaś s?me pod­
niosły znacznie siły fizyczne dziatwy.

To też, gdy rlzis’ai dowiedzieliśmy się. że i mia­
sto nasze już od 4. maja b. r. wzbogacone zostanie 
nową a tak ważną instytucję, witamy ją z radością, 
a „Kołu gimnastycznemu11, jako inicjatorowi, życzymy 
jaknaj lepszego powodzenia !

ćwiczenia gimnastyczne odbywić się będą, jak 
nam donoszą, pod dozorem umyślnie w tym kierunku 
wykształconych nauczycieli szkół ludowych, którzy 
nigdy nie skąpią pracy, swej około dobra ogólnego.

Ze sfer nauczycielskich otrzymujemy pismo, na 
które zwracamy uwagę odnośnych władz, a przedewszy- 
stkiern rady szk. kraj. Opiewa ono, jak następuje: „Za 
godziny nadliczbowe przyznane jest nauczycielom wy- 
nadgrodzeuie, które rok ro-znie w miesiącu lutym, a 
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najdalej w marcu i w miesiącach lipcu lub sierpniu, 
tj. po ukończeniu każdego półrocza szkolnego ze 
strony rady szkuln. krajowej za konkomitacją ze 
strony rady stk. okresowej asygnowanem bywa. Tego 
roku, nie wiadomo z jakiej przyczyny, pomimo, że 
wszelkim formalnościom żadosyć uczynionem zostało 
— asy gnaty na powyższe wynadgrodzenie, ohociaż to 
koniec kwietnia, jak nie ma, tak nie ma — a setki 
biednych nauczycieli i ich rodzin, z których niejeden 
na to liczył, abv swój nędzny byt zw-Jaszcza wobec 
panującej drożyzny, cokolwiek p.prawió — biedę i 
nędzę cierpić musi.

Mamy nif-płonną nadzieję, że skoro tylko sprawa 
ta dojdzie do wiadomości osób kompetentnych złemu 
temu nieohybnie zaraazonem będzie „

Nowy urząd pocztowy. Dyrekcja poczt ogła 
sza: Z dniem 1. maja rb. wejdzie w życie urząd
pocztowy w miejscowości Machowa, powiatu pilzneń- 
skiego, ze zwykłym zakresem czynności. Okrąg dorę­
czeń tego urzędu stanowić będą gminy i obszary 
dworskie: Machowa z Borkami, Zdzary, Łęki górne 
z Podlesiem łęckiem, Wytrzaską, Węgielnicą i Rzeką, 
Łęki dolne z Podgórzem, Przymiarkami, Podlesiem i 
Wygodą. Urząd ten otrzyma połączenie z urzędem 
pocztowym w Pilznie za pomocą dziennie jednorazowej 
poczty pieszej.

Curiosum warte przeczytania Nadesłano nam 
następujące ogłoszenie: Postrzegam w inteiessn pra- 
w 'y  każdego, kto zachowanie włosów ma na pieczy, 
przed rozgłoszonemy diwotwornemy środkami. Niech 
każdy słnłha moją ri»dę nim będzie bardzo późno. 
Jeżeli chceoii zachować ■ wąs i włosy, tedy upotrze- 
biijcie naturalny preparat

Roborantium ; -
w ł o s b r b d n ą  e s s e n e -

Kiedy pr y plemwatośśi kurzeń włosów ma je­
szcze siłę żiwotną i przy gołowąsu są następstwa 
dawno doświadczone. Niewydajc co prawda 185 cen- 
tim. długich olbrzymskich włosów, bo to należy d; 
kraju bajek, powjadek i łgarstwa, które gadame 
dzieckaru malutkim lecz — ma uspokoiwe uczynki. 
Wzgl»;ym do wymocnienia i czyszczących przymio­
tów i dla treści tucznych, zaszczyci się każdemu do 
powszechnigo upotrzebienia zamiast olejów i pomad 
i także się najlepiej godzi dla użycia obok środków 
do czyszczenia. Oryginalny flacon 1'50 zł. i 1 zł. 
Jan Grollioh. fabrikant parfumów i samojedyny goto 
wiciel prawego R o b o r a n t i a  w Bernio. Próba- 
tum  e t t !

Zmiana własności. Pani Helena Potworowska 
sprzedała wsie Kosowo i Siemowo w Poznaóskiem, 
synowi swemu, p. Gustawowi Potworowskiemu.

(F .P .)  Prośba do dyrekcji poczt. Otrzymujemy 
z L u t c z y  następujące pismo z prośbą o umieszcze­
nie: Kto zna naszą okolicę, wie dobrze, i i  linja ko­
munikacyjna ze Strzyżowa do głównego punktu życia 
w Domaradzu na rządowym gnścńcn przemysko- 
dukielskim, gdzie obok po jednej stoi kościół para­
fialny, a po drugiej strome porozrzucane schludne 
domki, nadające wsi tbj wygląd miasteczkowy —  jest 
długą na 18 kilometrów Wiąże ona bezpośrednio 
dffie główne srtcrje życia handlowego z sobą: na 
zachodzie szlak kolejowy Rzeszów-Jasło, na wscho 
dzie rządowy gościniec, ożywiony ruchem wozów, 
wlokących się z okowitą do Węgier, a stamtąd 
z winem, lub róźnemi surowemi płodami i wyrobami 
domowego przemysłu iadiwnych. Linia ta 18 kilo­
metrowa stanowi dobrą szosę powiatową, po obu 
stronach której widzimy gęnto rozsiane ohaty i 
dworki Godowy, Żyznbwa i Lutczy od Wisłoka aż 
po sam Domaradz. Mieszkańcy na tej przestrzeni 
zoaeznej, nie cieszą się dobrodziejstwem choćby pie­
szej poczty, a należy nam Się i wozowa bodąj jedno- 
konka do listów i posyłek ze stacją w Lutczy, zwła­
szcza, że blisko z nami sąsiadujące inne wsie Krasna, 
Bonarówka w części Węglówka i Oparćwka, również 
narzekające na brak poczty głównie od dwa lat, 
w którym to czasie eksploatacja nafty w  Krasny i 
Węglówce, przedewszystkiem w tej ostatniej na wielką 
skalę prowadzona, również do związku pocztowego 
w Lutczy by należały.

Za pocztą w Lutczy przemawia ludność siedmio- 
tysięczna, pragnąca tej stacji, handlarze tutejsi, prze 
mysłowcy, sąsiednie dyrekcje kopalni nafty, urzędy 
parafialne, zwierzchności gminne, wydający coroozme 
znaczne kwoty na posłańców po urzędową pocztę do 
Niebylca, Strzyżowa i Jasienicy. Dla nich z zapro 
wadzeniem poczty w Lutczy przyniesie rząd ulgę 
w poruczonym zakresie działania, który tyle gminy 
kosztuje, to choć na posłańców po urzędową posyłkę 
wydawać nie będą.

Pożar. O nowym pożarze donoszą nam z Kału­
sza pod d. 24. b m. : Dzień dzisiejszy dla spokojnego 
zresztą Kałusza rozpoczął się bardzo nieszczęśliwie. —  
Około godziny 1 w nocy dzwon alarmowy pobudził 
wszystkich mieszkańców ze snu. — Pomimo deszczu 
i śniegu, jaki padał przez całą prawie noc, spalił się 
dom jeden z przyległem! budynkami Jak opowiadają, 
zachodzi podejrzenie, że dom ten podpalono w celu 
uzyskania aseknraoji.

Samobójstwo. Dnia 24. bm. rano okoł* godziny 
7 odebra ł  sobie życie wystrzałem z dubeltówki, bardzo 
szanowauy i prawy obywatel w Kałuszu, nazwiskiem 
VogelmiiD, kasjer miejski i właściciel handlu korzen­

nego. Przed godziną urzędową udał się do kancelarii 
kasy miejskipj i tu naprawszy kilka listów do przy­
jaciół i do żony, zadał sobie cios śmiertelny Życie 
zzKończył na miejscu. —  Stosunki majątkowe śp. 
Yogelman pozostawił uregulowane.

Germanizacja Zgłosił d ę do redakcji naszej 
zastępca firmy F ta b l:ssement „EI*ter“ z wyjaśnie­
niem, ie  do wyrobów własnych używa etykiet pol­
skich, natomiast towary, które sprowadzam z W ie­
dnia, zaopatrzone są w etykiety niemieckie. Otóż da 
jemy p. Elsterowi radę, ażeby i te ostatnie zechciał 
zamienić także na polskie, ponieważ nie ku i uje ich 
publiczność niemiecka, ale Polacy, którzy mają prawo 
żądać, ażeby panowie Elsterzy nie traktowali ich 
niemczyzną.

Pogróżka W Litomyślu znaleziono na ulicach 
kartki, pisane czerwonym atramentem grożące tam­
tejszym żydom, iż w dniu 1. maja domy ich zostaną 
wysadzone w powietrze Zarządzono śledztwo.

Kradzież i samobójstwo. W sam dzień Wiel- 
kiejnocy ukradziono w urzędzie pocztowym w Kałuszu 
worek z sumą 300 zł. z zamkniętegu stolika. A ie  
już od dłuższego czasu sporadycznie powtarzały się 
podobne, chociaż pomniejsze kradzieże, podejrzy w ano 
słusznie, że kradzież tę popełnia, ktoś dobrze obzna- 
jomiony z lokalem pocztowym. Pokazało się, że w 
samej rzeczy ostatnią kradzież popełnił kiikunastu- 
1 ni wyrostek, syn pocztowego woźnego izraelity.
Syn zaś tutejszego pocztmistrza, p. F   który
pełnił obowiązki ekspedytora, tak sobie wziął te po 
dejrzenia, które i jego osoby nie ominęły, do seiua, 
iż zażył kwasu siarozauego w zamiarze samobójczym 
Według opinji lekarzy jest tylko słaba nadzieja utrzy­
mania go przy żvciu.

Samobójstwo. Ze Stryja donoszą, że żona by­
łego inspektora policji, Lesza, który przeszłego tygo­
dnia tię utopił, z rozpaczy po stracie męża, odebrała 
sobie życie na pposób japoński przez rozprucie 
brzucha.

Wycieczka Polaków czerniowieckich do Snia 
tyna. Ruchliwe grono rodaków naszych na kresach 
zamierzyło wybudować w tern mieście „Dom Polski11, 
którego sala mogłaby służyć na większe zebrania, 
przedstawienia teatralne, zabawy i t. p.  Fundnsz 
na budonę domu postanowiono gromadzić za pomocą 
składek; na tenże cel rozprzedają się tam książeczki 
z odpowiedniemi wierszykami, urządzają się widowi 
ska teatralne i t. p Obeonie sekcja teatralna Czy­
telni polskiej zapowiedziała na dzień 1. maja b. r. 
wycieczkę do Sniatyna i urządzenia tam przedsta­
wienia amatorskiego. Polski teatr amatorski w Czer- 
niowcach jest wybornie zorganizowany i posiada nie­
pospolite talent,a sceniczne.

W Śniatynie amatorowie odegrają „Dziką róży- 
czkę“, piękną komedję Blizińskiego, oruz „Werbel 
d om ow yG regorow icza . Z ostatniej tej eztnki w 
Czerniowcaoh zrobiono formalną operetkę narodową 
przez dodanie mnóstwa śpiewów solowych i chóral­
nych, do których słowa nłożył redaktor Kiłakowski, 
a muzykę jeden z miejscowych młodych kompozyto- 
ręw, p. O. Ż. „Werbel11 w tej przeróbce był już 
dwukrotnie przedstawiony w Czerniowcaoh i miał fe­
nomenalne powodzenie. Dochód z przedstawienia w 
Śniatynie przeznaczono na fnndnsz budowy „Domu 
Polskiego" w Czerniowcaoh. Należy się spodziewać, 
że publiczność Sniatyna i okolicy pospieszy chętnie 
na widowisko, którego cel zasługuje na gorące 
poparcie.

Wiadomości osobiste. Dr. Michał B o b r z y ń -  
s k i ,  wiceprezydent rady szkolnej krajowej, zwidzi*szy 
szkoły średnie w Krakowie i gimnazjum w Boohni, 
powróciłjonegdaj do Lwowa.

Dar Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Rukumysz, w powiecie buczackim, na budowę 
szkoły w Źurawińoach, zapomogi w kwocie 5(J zł.

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował asy­
s te n t  lachunkowego galicyjskiej dyrekcji lasów i 
dóbr skarbowych Stanisława Pobóg-Zarzeckiego, ofi­
cjałem rachunkowym w X. klasie rang i ,  a byłego 
rachmistrza państwa nadwórniańskiego Henryka Pi- 
wnitzkę asystentem rachunkowym w XI. klasie rangi 
przy tejże dyrekcji.

Namiestnik zamian- wał oficjała rachunkowego 
Wiktora Kreglera prowizorycznym rewidentem, asy­
stentów rachunkowych Kazimierza Hirsohberga i Jó­
zefa Bielesza prowizoryoznymi (ficjałami, w końcu 
praktykantów rachunkowych Stanisława Feliksa 2g& 
im, Romera i Leona Blansteina, prowizorycznymi 
asystentami rachunkowymi w departamencie rachun­
kowym galicyjskiego namiestnictwa.

Ćwiczenia jubileuszowe w „Sokole11 rozpoczęły 
się wczoraj. Pod kierownictwem naczelnika p. Dnr- 
skiigo, ćwiczyło się wczoraj w marszach około 200 
członków. Ćwiczenia odbywać się będą we wtorek, 
czwartek i sobotę.

W sprawie pociągów ku jerskich. Według 
nowego rozkładu jazdy ob iwiązującego na kolejach 
państwowych począwszy od 1. maja b. r. nie będą 
się zatrzymywały na stacji w Barszczowicach pociągi 
kurjerskie, które dotąd miały tam przystanek mi­
nutowy.

Ze względu na okoliczność, że do sti-cji powyż­
szej łącząocj ze Lwowem kilkanaście wsi sąsiednich 
zjeżdża się bardzo liczne obywatelstwo, —  stanowi

pominięcie jej w nowym rozkładzie bardzo uotkiiWą 
nie ir godność, która pozbawia szerokie koła podróżu­
jących knrjerem —  przez 9, względnie 13 godzin 
dziennie jakiejkolwiek komunikacji Lwowem.

Znaczna frekwemja osób Je pociągu knrjer- 
sk ego w Barszczowicach skłoniła też ministerstwo 
han Ilu do przychylenia się do petycji wniesionej 
w tym kiernnku w r. 1890 —  i od *tego czasu aż 
dotąd! pociągi kurjerskie zdążające do Podwołoczysk 
i Lwowa — zatrzymują się warunkowo po jednej 
minucie w Barszczowicach.

Okoliczne obywatelstwo dowiedziawszy się o tej 
nader przykrej niedogodności, jaką nowy rozkład 
pociągów przynosi — postanowiło wnieść petycją do 
p. prezydenta jeneraiuej dyrekcji z najusilniejszą 
grośbą o użyczenie ataoji wymienionej i nadał do­
brodziejstwa, które na skutek wniesionej poprzednio 
i przez Sejm popartej petycji nzyskrnsm zostało.

Jako interesowani podpisują petycję tę hr. Wil­
helm Siemieński Lewicki, właściciel Barszozowio __
książę Sapieha, właściciel Biłki Szlacheckiej, p. Bra- 
chocki, właściciel Biłki królewskiej i wielu innycb 
obywateli z okolicy, tudzież miasteczka Jaryczowa.

Jest nadzieja, że słuszna ta i uzasadniona pro­
śba znajdzie przychylnie ocenienie ze strony p. pre­
zydenta Bilińskiego.

Onegdajszy raut w kasynie miejskiem, nrządzo- 
ny staraniem towarzystwa prawniczego wypadł, pod 
każdym względem świetnie.

Rozpoczął się doborowym koncertem muzyki 
wojskowej, a gdy pófniej zabrzmiały melodyjne tony 
walca z „Ptasznika", nieubłaganej Temidy obrońcy 
zbuntowali się przeciw surowej władczyni i przeszli 
gromadnie pod sztandar ochoczej Terpsychory.

I dziarska młodzież —  jakby na zachwał, w  
czarne zakuta pancerze, puściła się z zapałem w 
pląsy, zwłaszcza, ie  uroczych danserek nie brakło 
w licznem gronie onegdajszego towarzystwa.

Ze zapowiedzianego rautu wytworzyła się ocho­
cza zabawa tańcująca, która pod kierownictwem sym­
patycznego aranżera, p dr. Włodzimierza Godle­
wskiego, kandydata adwokatury, przeciągnęła się 
prawie do rana, pozuatawiająe uczestnikom zaba­
wy nii zatarte wspomnienie i przy rozmarzających 
walca dźwiękach złudne reminiscencje karnawało­
wych zapasów.

Liczne grono towarzystwa zaszczycił obeonośtdą 
swą prezydent krajowej dyrekcji ekarla, p. dr. Wi- 
tołd Korytowski, wiceprezydent apelacji, p. Tohors- 
nicki i wielu inny oh dygnitarzy, przeważnie ze świata 
prawniczego.

A prawdziwa podzięka należy się za przyjemnie 
spędzony wieczór, prezesowi komitetu, p. ra loy Ka­
rolowi Misińskiemu, który nie szczędził trudów i sta­
rań, by wtorkowe zbranie odpowiadało świetności 
poprzednch zabaw tegoż towarzystw i. (PezH.)

Koncert nadwornąj śpiewaczki p . Amalji Frie­
drich Materna z współudziałem p. Edmunda Straussa, 
odbył się onegdaj w niedość szczelnie zapełnionej 
sali Domu uarodnego. Przeważnie reprezentowane 
były „finanse"... Głośna interpretatorka kompozycyj 
wagnerowskich święciła i u nas zasłużone trymfy, 
imponując słuchaczom p„tęg głodu i znakomitą eks­
presją.

P. S. d la  u r z ą d z a j ą c y c h  k o n c e r t y :  
Estradę koncertową należałoby budować ttaianniej.

Druga próba jaszenia ognią granatami ręoznemi 
pomysłu p. Odrowąża Wysockiego (Żaczka), przed­
sięwzięta onegdaj po południa w kuźni -p Golozs- 
wskiego przy ul. Pańskiej, udała się bezporównaaia 
lepiej, niż poprzedn a. Mniej skntecznem bywa ga­
szenie granatami płonącego stesu, jato mian w w y­
padkach rozlania' 1 napalania się nafty w pcnfiwrts- - 
niach, co bywa niestety dość często, granaty p. Odro­
wąża Wysockiego maj} oddać dobrą 1 pożyteczną 
przysługę, co m uis* hjło Skonstatować przy próWe: 
Granaty ran~»iw na płonący stos drzewa tłumiły 
wprawdzu ogień. lecz go całkiem nie g a s iły : r mcane 
zaś na równą deskę polaną naftą, zgasił* płomień 
niezwłocznie. ; ;

u strzeżenie . Magistrat m. Lwowa ogłasza. 
Wskutek kilku wypadków stwieidzouwj w ostatnioh 
* o 1 i J n y  u psów niewiadomego pcehodzinia 
(prawdopodobnie wiejskich), zwraca się uwagę wła­
ścicieli psów, by takowych ile możności samepas nie 
puszczali i dla koniecznej przezorności, w razie ja­
kiejkolwiek choroby psa, oddawano go do_zbadania 
i obserwacji bądz d c  szkoły weterynarji, uądi do 
rakami miejskiej.

Króla szulerów niejakiego Sz. o którego uwię­
zieniu niedawno donosiliśmy, wypuścił sąd kamy 
na wolną stopę za złożeniem kaucji w kwocie 1000  
zł. Sz. uwięziony został na rekwizycję kmirulftta 
austro węgierskiego w Warszawie, gdzie „król >snie- 
rów“ dokazywał cudów waleczności i zręczności przy 
zielonym stoi ku

Kradzież srebra. Nieznani sprawcy włamali 
się onegdaj do pomieszkania Natana Majera przy ni. 
Młynarskiej 1. 13. Sprawcy rozbili okiennieę, wybili 
szyby, a dostawszy się do pokoju, skrauli sr®bro 
stołowe wartości około 400 zł. Dwa indywidua po­
dejrzane s inic o popełnienie tej kradziony areszto­
wała policja.

Nowy rodzaj oszustwa. Boza Kuopf> kolektantka 
przy ul. Gródeckiej, została dwa r**? oszukaną w

GŁOS K B  WI.
P O W IE Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

r  RZEZ

N a t a l j ę  E s c h t r u t h .
(PrzekLd z niemieckiego).

Kser

(Oiąg Wszy).

Rac książę Donat zapędził jię do pracowni
ledwie p óg przestąpił, s tanął zdun iony .

— O, dla JJjga, świętego! —  zawołał — 
n o aia k u zy n k a  tu  przypadkiem  trupiej głowy,
albo razszycy o ! . ktryeznej ?

I  o-jtroż lic cbobodziśi je rychońską różę, 
k tórą Ksenia  pfzywkzłaJ z podróży  na W s c h ó d ,  
razem  ze s tarym  icniik im  wazonom, aby  się 
p rzyjrzeć czernaś, co wedle riego było olbrzymią 
L ryią  marmuru.

—  To tors H e rk u le sa ;  ledwie mi się udało
z d o b y ć  t ę  k o p i

T o r f  l ie rk m esa  V — dziwił rię k s iążę .— 
Aj! J a k a  s z k o d o ! Pewnie mu w d r r d ie .  odtlu 
ezono g Ł w ę  i nogi.

— Ależ k u z y n k u !  To jest przeciąż „tors" 
IlerknPe-T,, tors, k tóry w orygina e p m a d a  te 
s ne brak i — mówiła Ksenia z wyrzutem.

—  ejaktc? — bronił się książę — Ten brzydki, 
ebilaozdfiy kaw ał koniecznie nazyw a k u zy n k a  
zdobyczą i* t o  — niech rui k u zy n k a  nie bierze 
w. złe, Sie jej muszę powiedzieć, że się d o b rz i  
ot-ickzidł. Z a  te pieniądze mogła 3obia kuzynka 
by ła  '■ -yszukać tors z nogami, rękam i i głową!

Kteuir. uie a ó w iia  już  nic, ale t^go samego 
dr i po :.ła kuzynowi rozprawę V inkelm anna o 
lierkatę owym torsie.

Książę p raerzn eit k a r tk i i oświadczył, że I był ból upokorzenia, jedyny raz doznan go i je
hislorja sztuki b y ła  zaw sze jego s łab ą  stroną, a 
zarazem d a ł sob.e słowo, żc progu pracow ni 
Kseni n :gdy już nie p rzestąpi.

Po każdem  tak iom  od k ry c iu  nowej „słabej 
s trony11 m łodego oficera, zam yślała  się Ksenia 
głęboko, bo przecież ten oficer wedle wszelkie 
go praw dopodobieństw a m iał zostać jej m ężem  i 
panem . D obrym  i m iłym  b y ł H eller, ze zn a k o ­
mitej pochodził rodziny  i oprócz tych  jego  s ła ­
bych stron, nie można mu było nic zarzucić. Jego  
staran ia  o K senię b y ły  natnralnem i zupełn ie : 
dw a -ówne nazw iska, dw a rów ne m ajątki...

Dum ie stania się zadość — a serce ? Czy 
n a  nie wolno oglądać się tem a, kom a przypad ło  
nosić w ielkie nazw isko ?

G dybyż  przynajm niej można przerobić Ggo 
cz łow ieka! Ale to dziecko, —  d o bre ,łagodne , wo 
sołe i nadt.) lekko biorące wszystko, ażeby  sobie 
do serca wziąć miało nwagi- k n zy n n i i iść za 
memi i zmienić się stosownie do nich. Ona to 
czuła i coraz bardziej w zam ierzonem  poślubie­
niu D onata odczuw ała ofiarę. D !a czego to u izu- 
cie w kradło  się do je j se rca?  Ż y ła  przecież du 
tychcza3 t y l k o  d 'a  swojej dam y i dam ie tej miało 
się  uczynić zadość. Przecież nie przem ówiło w 
niej s e r c e ; dotąd w niej jeszcze nia odezwało 
się nigdy P rzez  dwa ju t  la ta  nosiła swoją pię­
k n o ś ć ,  swoja nazw isko i swoje bogactw a przez 
salony sto 'ic — ale, że serce ma, tego nigdy nie 
czu ła ; czy ta ła  o tern, ale tego nigdy pewno nie 
zazna, bo w swojej dum ie przeciw  w szystkiem u 
broń znajdzie.

A jednak — nieraz jak ieś  nieznane uczucie 
jak ieś upokorzenie jej samej i chyba podziw dla 
kogo innego w iązały się do wspomnienia tej chw i­
li, w której ktoś śm iały pod nogi je j rzucił wiei- 
kie bogactw o i w ielkie nazw isko. Ale to pewno

dyny  raz  dotkniętej dum y.
W  jasnej kom nacie sta ła  te raz  h rab ianka 

przy oknie, dum ając o swojej trosce. To imię, 
k tóre dziecięciem  n ieraz  w ym aw iała z czułością — 
dzisiaj stało się dla uioj klątw ą. To imię spać 
je j nie deje, we saio ją  d ręczy, na szczęście przy­
najm niej, że z pseudonim em  złączone. A le nadej 
dzie ch w ih , w której pseudonim  może odpaść, 
a jego m iejsce zajm ie v le d y  poważne nazwisKO, 
k tóre ona nosi. W ted y  świat lię dowie o wszy 
stkiem ! Dowie się, że ten człow iek, który śpiewa 
za pieniądze, je s t bratem  je j, jesi h rab ią  D ynarem .

D w a lata już trw a obaw a o tę chwilę, od 
czasu, k iedy nazwisko P roczny zaczęło sobie zdo­
byw ać rozgłos i wreszcie iław ą  zdobyło, jak ie j 
podobnej m e było  p rzyk ładu .

K senia nie ubhw iała się, żeby on sam od­
ją ł zasłonę swojego incognita — zanadto w pa­
mięci jej s ta ła  chwila, w której rozstaw ała się 
z nim. Człowiek, k tó ry  w dum ie i samowoli do­
rów nał je j — nie zejdzie z obranej drogi; tego 
b y ła  p ew n ą; obaw iała się ty lko, aby w ypadkiem  
nie wyszło na jaw  odkrycie  d la  niej bcDśne, a ta ­
kiego w ypadku doczekała  się w łaśnie, sama przy­
łoży ła  doń rękę , sam a um ieściła swe imię na 
zaproszeniu, k tóre  mogło spowodować śpiew aka, 
aaeb p rzy b y ł ta  i stanął u je j boku, ja k o  jej 
rów ny, je j brat. A le ona ustąpi ruu z drogi, u fie- 
kc ie  przed nim, p rzed  wstydem, k tó ry b y  spotkał 
j ą  w tedy. U c ie k a ć ?  P rzed  n im ?  Ileż na tern 
ucierpi je j dam a !

A le może na próżno się trzp i może w łaśnie 
jej nazw isko odstraszy go od tej w ycieczki na 
północ, może um yślnie p rzy b y c ia  odmówi, ażeby 
pokazać jej, że o nią nie dba.

D rzw i się o tw orzyły . 8 łnżący  w sz e d ł; na 
srebrnej tacy  podał h rab iance  list i objaśnił, że

pismo to p rzy sy ła  ekscelencja  i prosi o odesła­
nie, żeby je innym  paniom przedstaw ić.

K senia ro zd arła  kopertę p rzeczy ta ła  k ró tk ą  
odpowiedź śpiew aka. P rzybędzie , ale nie jako 
gość p a łk a  u łanów cesarza F ran c i izka —  przy ­
będzie, ażeby  sobie uczynić przyjem ność i 
stanąć na  u-Ingi dum,  k tóre  raczy ły  go 
wzywać.

T a k  — to godne jego! A  więc zawsze ten 
sam  dnm ny i w łasnowoluy. I  jemu m iałaby  ona 
ustąpić ? P rzed  nim  uciekać ? Ja k żeżb y  uśm iał 
się z tego, skoroby je j tu  nie zasta ł I On, k tó ­
ry b y  znał motywa tego je j k roku  i uw ażał go 
za noieozkę przed nim, za  ustąpienie m a z 
drogi.

Skoro jej imię nie odstraszyło go — to pe 
wno chce tu  p rzybyć, ażeby  jej pokazać eały  
swój b lask  i ca łą  sławę ; chce mieć w niej 
św iadka swoich tryum fów  —  i d la  tego ona 
zostanie tu  i zignoruje go w niwec w raz z jego 
rozgłosem  i sław ą N iechaj p rzybędzie i ona 
jnż ułożony ma plan, ona pokaże m a ja k  obo­
ję tn ą  i pogardliw ą potrafi być  d la  tych , k tórzy  
zasłnżą sobie na to.

Przysłow ie m iało s łn szn o ść : Fetntne varie. 
H ra b ia n k a  nie d a ła  rozkazn  pakow ania kufrów.

P rzed  domem, k tóry  zmieniono na książęcy 
pała*, s tauą ł ekw ipaż i za  chwilę w bndnarze 
h rab iank i K any  w itała ją  p ięk n a  eksce­
lencja.

— Przepraszam  cię —  mówiła, że tak  
wcześnie w padam , ale — rzecz jest wielkiej 
wagi.

— Nie nie sz k o d z i: I  owszem, zrobiłaś
proszę.mi przyjem ność, cóż takiego ? mói 

P roczna ?... J r '
—  W  tej chwili p rz y b y ł V ~ A  powiadam 

c i!  Coś nadzw yczajnego! o ^ ŁY j J a k ie  aa oczy!

A posła ć ! F łan d ern  nie je„t przecież k arłem , 
a w ygląda przy  Proeznie, j»hby  m u wyDadł z 
k ieszeni A jak a  elegancjo! J a k a  d y sty n k c ja  1 
Pow iadam  ci — cudowny jo s t !

— D opraw dy ? — no to śliczn ie! I  ktOż 
go przyw iózł z kolei ?

— F lan d ern  i W eyer von Sensfeld. A le —  
ile z tern miałam kłopotów 1 F landern  me chciał 
jechać  z zazdrości a W byer z pychy. A ni ru sz  
mu się to w głowie nie chciało pomieścić, żeby  
on, baron  rzym skiego, państw a, je c h a ł na kolej 
po śpiew aka 1 m usiałem  tnn odkryć  rąb ek  n a ­
szej tajem nicy i dopiero dow iedziaw szy się, kim 
je s t właściwie Proczna, zdecydow ał się tow a­
rzyszyć F landernow i. F la n d e in  w yjechał na tu ­
ralnie swoimi końmi, ale w yobraź sobie zdzi 
wianie naszych poczciw ych ułanów , w ychodzą 
z P roczną z dw orca —• a tn atoi pyszna czw ór­
k a . P roczna siada na kozioł i w jeżdża z u ła ­
nam i do m iasta, ja k  ja k i huragan  !

— D opraw dy — ja k  książę z b a jk i ! A le — 
skąd ty  właściwie wiesz to w szystko ?

E ksce len c ja  zaśm iała się wesoło.
— Powiem  ci to —  ty lko  m nie nie zdradź! 

B yłam  okropj.\p ciekaw a a  — oprócz tego — 
lubię przedtem , zanim  ssa st iLąpo poznać, 
zrekognoskow ać go najpierw . D la  tegó i^ J a m  
na  dw orca w łaśnie, k iedy  k iedy  pociąg nadcho | 
dził i z da lek a  w idziałam  całe  powitania, w 
potem usiadłam  do k a re ty  i czekałam  p rzed  
dworcem. F lan d e rn  b y ł naturaln ie  « tajem ni, 
czony w to w szystko ta k  rzeczy kierow ał, 
żeby koło mnie przechodzili, zw łaszcza, że mu- 
hżsli trochę czekać, nim zasz ły  konie P roczny , 
które w idocznie p rzy b y ły  poprzednim  p o c ią ­
giem : m iałam  więc dosyć czasu do obser­
wacji ! '

(Ciąg dalszy nastąpi).

J. IHtS ATOWICZ,
LW Ó W , feklej-y w lrsne ulica K opernika 1. 3, ulica Halicka 1, 11,

W O D A  F  I  J  O  t  K  O W A .
Usi~a z twarzy pryszcze, liszaje, trądzik i, p ierzchuienie i łuszczenie skói-t-_.- 
wygł&dza zm ars/czk i i  dulki ospowe. Twarz odświeża, w ybiela i  wydelikaca

k-uder hu
do tego stopnia, ie jaku środek to&letowo - hygieniczny został odszczegól- 
niozy mędahtip zasługi, na zy»Taw.« przyrodniczej iskarakiej a Krakowie

k iw n w r odświeża i nadaje tw arzy przyjemna 
j Z l i y  natu ra lną  białośó i delikatność 
biały naskórek. Pudełko 3U, 50 i 1 zfr.

i
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v  A  do natychmiMtewigo farbowania XS JBL włosów b» trwały I  piękny koli?
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DZIENNIK POLZKI z dnia 28. kwietnia 1892 r.

*,b« sposób, zp wypłaciła wybrane amba na kartki, 
ktśre jak się następnie okazało, były sfałszowanej 
0»egdaj aresztowano Prokopa Symczyszyna. który 
p ło n ą ł  się do oszustwa, Kartki loteryjne fałszował 
on w ten sposób, że wpisane numera wycierał gumę, 
s wpisywał numera, na które padła wygrana. Za 
ds* siniał się jednakie tylko ambami, a to z tego-------- ------L ł ł iu  ■'“ •“ ‘ i — “V n
powodu, ie  wygrane terno byłoby trudniejsze do zrea­
lizowania. Osznsta aresztowano i odstawiono do sądn.

Korespondecja redakcji. Pan M. S. Cieszyn. 
Będzie umieszczone. Propozycję przyjm ujem y chętnie.

V © r d i  o  M a s c a g n i m .

W spółredaktor jednego z pism genew skich 
nterwiewował świeżo \  e rd i’ego, aby  dowiedzieć 
lię, jak ie  j«st jeS° zapatryw anie na p rzy ję ty  * 
tak  powszechnym  aplauzem  „Cavallerięu Mssca- 
|gni’ego

„Nie bez pewnego wzruszenia wszedłem  do 
reoepcyjnego salonu w Palazzo D oria. Sędziwy 
nrftstro trzym a się krzepko i czerstwo, zdumie- 
wajęco ezerstwo, •— patrząc nań, wierzyć się nie 
chce, że to 79 letni starzec.

r M usiałem wenwać całą  dziennikarską chy- 
trość w pomoc, by cel osiągnąć; nie było mi bo 
ąriem tajne, V erdi unika troskliwie w ydaw ania 
swego sąd a °. *yj^cych. P rzypadkiem  jednak 
gam maestrOł J*kgdyby odgadując sk ry te  moje 
myśli, sprowadził rozmowę na pożądane dla mnie

„Zapytałem  mianowicie o SiToriego :
G ra on jeszcze, °dpow iedział V erdi, g ra7  J t / O i i u * * - ; ------------1----- ----  l O U & l A l  ł  C i  U l ,  4

Pomi®0 fa  ̂ ^4-ech 75 ciu, dotąd wcale do-
N i a  J ____ * _ 1 ł t i t  r tn .A  I  J _  ?  l iEu**** * j ‘“ i uuw^u w lo h i  uu-

r*e. " ie  dawniej, jęk  przed tygodniem, będąc 
tu , *Prow»dził mnie i mych przyjaciół grą swą 
w zachw yt. Znasz go pan oddawna ?

— Od r. 1853, gdy w Paryżu koncertował, 
popisując się nową wówczas melodją Gounoda na 
tem at preludji z Bacha.

—■ A, taK . nAve M aria!'1
— Istotnie przechrzczono ją  tern nazw i­

skiem, odaąd  wiolonczeliści g rać je j już  nie 
chcieli, a  śpiew aczki w ykry ły , i e  p rzy  towa- 
rzyszeniu *rfy m elodja ta  je s t bardzo efek tonną. 
W  roku 1853 nazyw ała  się ona Melodie sur un 
preb*de Bach  i oklaskiw ano ją równie frene- 
tyoan jf , ja k  dziś n. p. oklaskują... interm ezzo w 
Caoalleria M ascagni’ego.

—  Ach, M ascag n i! zaw ołał ożywionym 
głosem  V erdi. —  Czy słyszałeś jnż  „P rzy jaciela
© ty ca ? “

— P isałem  naw et o nim.
—  I  jak ież  pańskie zdan ie?
—  Ż e M ascagni m a potężny ta len t d ram a­

tyczny , lecz me liryczny.
— T ak  —  z rosnącą żywością przerw ał mi 

milestro. M ascagni — to ta len t potężny. Tw orzy 
on z zadziw iającą łatw ością i szy b k o śc ią ; ale —  
tu  głos V erd i’ego zniżył się — sądzę, że m y 
s ta rzy , od K ot.inPego poesąw szy, pilniej studjo 
waliśm y m uzykę, gruntow niej badaliśm y zasady 
harm onji i dzięki tem u rozporządzaliśm y w ię­
kszym  kapitałem  sposobów w yrażan ia  różno­
rodnych  sytuacyi, bez czego kom pozj torowi 
aaw sze grozi niebezpieczeństw o użycia tego 
sam ego efektu  dla różnych afektów
i —  B ardzo  słusznie ! Amico F ritz  stw ierdza 
J r  zupełności to zapatryw anie. Czy milestro 
(masz jnż  wy ciąg klaw iaturow y ?

1 1 — Naturalnie! Ciągło zmiany taatu  nie zrozu-
j n i a ł e « 4  w operze, która  kreślić ma'życie ludowe 

bwMffpaysage). Nie mniej jednak, powtarzam raz
jeszcze: M a s c a g n i t o t a l e n t n i e p o s p o l i t y .  
J e g o  z a s ł u g ą  j e s t  t a k ż e  e f e k t o w n a  
n o w o ś ć :  k r ó t k o ś ć  o p e r y .  B o  — w i d z i s z  
p a n  —  n a s e y n  b ł ę d e m  b y ł o  m i ę d z y  
i n n e m i  t o ,  ż e  p i s a l i ś m y  n i e s k o ń c z e n i e  
d * u g i e  o p e r y  o b l i c z o n e  r  a z a p e ł n i e  n i e  
c a ł e g o  w i e c z o r n .  M u s i e l i ś m y  t e d -  c i ą ­
g l e  m y ś l e ć  o t e m ,  j a k  m u z y k ?  p o p i  o- 
w a d z - ć ,  b y  z a j ę ł a  3 —■ 3 */a g o d z i n y  c z a ­
s u ;  r e z u l t a t e m  b y ł y  w i e l k i e ,  c h o ć  z 
r z e c z ą  s a m ą  m a ł o  m a j ą c e  z w i ą z k u ,  
p r z y d ł u g i e  s c e n e r j e ,  s o l o a r j a  i n a j ­
r o z m a i t s z e  w k ł a d k i ,  t a m u j ą ,  e p o s t ę p  
i k c j i .  A  t u ,  p a n i e ,  z j a w i a  Bi ę m t 0£[ y
m u z y k  z j e d n o -  c z y  d w U - a k t o  wą  o p a ­
rą b e z  ż a d n e j  p o n ip y ,  0 a k c j i  s z y b k o  
r o z w i j a j ą c e ]  ‘ s P i « i z ą o e j do  r o z ­
w i ą z a n i a ;  z j a w i a  s r ę  t a | e n t  w i e l k i ,  
t ,’ i e i y ,  o i n w e n c j i  d z i e l n e j  i 8 z y b -  
k i e j ;  c ó z  d z i w  n e g o ,  że  p n b l i c n n o ż ć  
w i t a  g o  z t a  k  i e n t u z j a z m e m ?

„Trafny teu sąd V erdi ego,—- kończy sprawo- 
jić w  ca, ^  starczy za najgorętsze pochwały dla au 

- td ą  Cavalleriiu.
I  m y tak  sądzim y.

W iadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś we czwartak przed t

suwienie rozpecznie po raz drugi „Divertissemen 
tancerskie", układn baletmistrza Ettora Barraca 
W ego, nastąpi „O chlebie i wodzie11, krotochwila 
'r  1 akcie ze śpiewami z niemieckiego przez Julju- 

Miłkowskiego; zakończy po raz przedostatni w tym 
Sezonie „Rycerskość wieśniacza11, („Cavallcria rusti- 
ana*), opera w 1. akcie Maseagai’ego. Nowa 
rystawa, nowe dekoracje. Chóry i orkiestra wzmo- 
nione. Przedostatni występ artystów opery tutej- 
ze j; jutro w piątek, na doebód stowarzyezenia Wza- 
imnej p o m u i a r t y s t ó w  6ceay lwowskiej, po raz 

Verwszy .Kazimierz i Esterka", obraz historyczny 
i. akta.c\i Kozłowskiego; w sobotę, przedstawienie 

itładane i po raz ostatni w tym sezonie „Bycerskość 
wieśniacza". Pożegnaluy występ panny A Busi, 
De*a Ignacego Warmutha i Juliana Jeromina. arty­
stów opery iutfliH7Pi.

T e a t r .
(„Rycerskość w*tsniaceau, opera w l  akcie 

i -ascagni’ey0.)

tan o w i ja k b y  i ln . tn c jb  i X 'ic T w d
U c)i d ram atycznej. W idziun więc Ł rajobnj  
■Jłoski, skąpany  w prom ieniach południow eeo 
łońca. To pla inair  stanowi najhardziaj ch .rT - 

k terystyczna  cechę M ascagni ego. M aluje  on 
•w iękam i ten  Ind nam iętny, w rysach  jasnych, 

prostych, pe łnych  życia w rytm ice, nieporówna- 
ych  w oryginalności kolorytu. W tym  właśnie 

l  Ui 1; Me spotyka się ,  Bizetem , k tó ry  w swej 
‘W i e r n e  daje rów nież n iejedną, barw ną kartę  

południowego życia. Cayż m ożna za złe brać 
lascagn i’emu, lż w rodzajowości m uzycznej sta- 
■V obok praw dziw ego m istrza ? W  tej właściwej 
aęści swej kom pozycji zd radził M ascagni na j­
więcej su żyw otnych, gdyż ca ła  m uzyczna lite­

ra tu ra  w łoska nie może przedstaw ić tak ich  obra-
l W' Plerw6Złl Bcen» w „R ycerskości wieśnia- 
* io j. Po raz  to pierw szy w łoska pieśń ludowa

w yzyskaną została w sposób tak  artystyczny , 
malowniczy.

D o kategorji m uzyki rodzajowej zaliczyć 
wypadnie głów ny podkład partji A lha, Podobnież 
i pieśń przy  winie tchn ;e tą  szczerą wesołością, 
na ja k ą  się może zdobyć w ieśniak ty lko w dniu 
świątecznym . Ponadto w szystko w szakże cenić 
w ypada nmiejętnośó schw ycenia nastroju pieśni 
ludowej, umiejętność skry ?talizowania jej w for­
mie estetycznej, woln?.j od wszelkiej try w ia l­
ności.

O w ykonaniu „R ycerskości11 na scenie tutej 
szej pisano już  ty le, iż n ieehcąc się pow tarzać 
w stereotypow ych pochw ałach, zaznaczym y ty l­
ko, iż panna B asi słusznie nalicza Santuzzę do 
najtrudniejszych  k reacy j swego repertoaru.

Publiczność licznie zebrana, j a k  zaw sze do­
tąd , tak  i tym  razem  nie szczędziła gorących 
oznak swego uznania d la  znakom itego dz:eła 
M ascagniego i w ykonawców ról głów nych.

W szystk ie  w ybitniejsze ustępy licznie ok la­
skiwano.

Cavatterię poprzedził „R ap tus11 M eilhaca 
i „Z łoty cielec" D obrzańskiego.

Obom tym  try skającym  od hum oru jedno­
aktów kom , tow arzyszyły  praw ie nieustanne w y­
buchy wesołości ze strony audytorjum .

A m fiteatr b y ł — jak  już nadm ieniliśm y ■ 
szczelnie zapełniony.

Ostatnie wiadomości.
C e n t r a l n y  k o m i t e t p r z e d w y b o r c z y  

p r z y j m u j e  d o  w i a d o m o ś c i  p r z e d s t a ­
w i o n ą  m u  p r z e z  p r z e d w y b o r c z y  Ko r n i '  
t e t  w S t a n i s ł a w o w i e  k a n d y d a t u r ę  p. 
d r .  J ó z e f a  M i l e w s k i e g o  p r o f e s o r a  u n i ­
w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o ,  n a  p o s ł a  
d o  r a d y  p a ń s t w a  z o k r ę g u  w y b o r c z e  
g o  S t a n i s ł a w ó w - T y ś m i e n i c a  i t ę  k a n  
d y d a t u r ę  o g ł a s z a .

W e  L w o w i e  d n i a  20.  k w i e t n i a .
Adam  Sapiecha.

Schlss. Vólksttg. stw ierdza, że pod petycjam i 
G órnoślązaków  o języ k  poi. ki p rzy  nauce religji 
znajduje się przeszło 100.000 podpisów i dodaje, 
że petycje  jeszcze w pływ ają. Szląski organ ka 
tolicki w yraża w końcu nadzieję, że now y mini­
ster k u itu  niezawodnio spraw ą tą  s ę zajm ie, gdyż 
idzie tu  o spraw y, stojące w ścisłym  zw iązku z 
wychowaniem  ludu w duchu w iary i religji, a nie 
o narodowo • polityczne tendencje.

Donosiliśmy ju ż  w swoim czasie, że czescy 
mężowie zau ftn ia  w istniejącej p rzy wyższym 
sadzie krajow ym  w P radze  komisji d la  rozdzia­
łu  okręgów sądow ych — posłowie M attush i 
Z a tk a  —  złożyli m andaty  i o swojem w ystąpieniu 
zawiadomili p rezyden ta  wyższego aądn Rum lera. 
T enże p rzy ją ł rezygnację do wiadomości i oświad­
czył, że wezwie listownie d ra  R iegera, by iu- 
nych  w ym ienił czeskich mężów zaufania dla 
komisji. P ism a niem iecko liberalne starają się 
przy  tej sposobni ś ii  donieść, że ewentualnie mo­
g łab y  ow» kom isja ., tnieć i bez czeskich mę­
żów zaufania. Szczególne pojęcie. Pomówimy je ­
szcze o niem.

O vrm m ia  berlińska  zam ieszcza bardzo sym­
patyczny d la  nas a rtuku ł, w którym  w ykazuje 
na podstaw ie sm utnego z .m ach u  k^ścielackiogo, 
ja k  rząd  ze »zkodą dla siebie i społeczeństwa 
naszego szkodliwie pracow ał w dzielnicach pol­
skich i w którym  autor wzywa rz..d, żeby ża ­
rn zestal dalszej ty le szkodliwej polityki swej 
eksterm inacyjnej Polaków.

E m ir afgański ogłosił manifest, w którym  
motywuje, dlaczego przenosi p rzy jaźń  angielską 
nad rosyjską. Zdaniem  em ira, Rosjanie chcą zni 
szczyć A fganistan, ażeby  dostać się do Indyj. 
P ism a rosyjskie sądzą, że cało to wystąpienie 
em ira jest podyktow ane p rzez lorda SaliBbury’ego, 
k tó ry  w ten sposób chce zdobyć sobie lau ry  ta ­
ni :h powodzeń w polityce zagranicznej. L an ry  
zaś te  są m u koniecznie potrzebne ze względu 
na  zbliżające się w ybory do parlam entu.

_ W edług  Monłagsreoue ma być p rezyden t 
krajow y bnkow iński, hr. P a c e ,  niebaw em  od­
wołany.

Z  B uda-Pesztu donoszą: D elegacje zostaną 
® początkiem  czerw ca zwołane do B uda-Pesztu. 
K onferencje w spraw ie wspólnego budżetu  zoita- 
ną zwołane do W iednia  na  początek m aja. Mimo 
naturalnej potrzeby podw yższenia budżetu woj­
skowego, nie zamąci to ład u  w budżecie austrj*- 
ckim , ani węgierskim. Z g ad za ją  się na io obu 
stronni ministrowie finansów.

W ołyński korespondent Nowego Wrem  pi 
B8e w ostatniej swej korespondencji: „D ążenie 
Czechów, O padłych na  W ołyniu , do zjednocze­
nia się z narodem  rosyjskim , czyni szybkie  po­
stępy. Ruch ten  rozpoczął się przed sześciu 
laty  w pow iatach : ostrogskim, dubnieńskim  i łu ­
ck im ; obecnie zaś już objawia się w pow iatach: 
równieńskim , w łodzim ierskim  i owruckim. Oto 
niedaw no we wsi K npiczew ie 45 Czechów p rze ­
szło na  prawosławie. Cerem onji chrztu  dopeł- 
n ł  misjonarz eparchji wołjńskifcj Czech, M anuel 
N iem czuk , a pozostała ludność czeska wsi 
K upiezew a ośw iadczyła a;i z gotowością pójścia 
za p rzyk ładem  powyższych 45, co też nastąpi 
w m aju podczas uroczystego obchodu 900 lecia 
praw osław ia (właściwie chrześcjaństw a) na W o­
łyn iu  W cgóle koloniści czescy na W ołyniu 
przejm ują się coraz bardziej prześw iadczeniem  
o konieczności plem iennego i religijnego z e 
dnoczenia z narodem , k tó ry p rzy g arn ą ł ich 
do Biebie11.

D zisiaj p isn u  półarzędow e przyniosły wia­
domość —  przez nas już p rzed k ilku  tygodniam i 
podaną — że m arszałk iem  sejmuwym w miejsce 
barona W assilka m a zostać poseł L upul. W edług  
icgo samego źródła p rezyden t rządu krajow ego 
‘r“ t *a Race ma ustąpić, a miejsce jego ma u stą ­

pić szef sekcyjny  w u  nisterstwie spraw  wewnę- 
trznych  b r. P lappart.

P r o c e s  R a v a c h o l a .
(Telegramy własne „Dziennika Polskie,,*.")

P aiyż  27 kw ietnia. Proces R a y a c b o l a ,  
n « !w CJp"'ę °  V czor»j. rk u p ił dokoła siebie ca łą  

y l a ' no na Izw yczajne środki
ostrożności. B raĄ w  gm achu sądowego zam knięto, 

boczne w ejścią V tó c z o n o  polieją, k tó ra  w pu­
szczała jc d y r le  (dziennikarzy i adw okatów . W 
izbie sądowej n a  atol ̂ z ło ż o n o  m odel'' m aszyn

W  Łazienkach „D
i

dynam itow ych, noże, rew olw ery i p rzy rządy  do 
fałszow ania monet. Ja k o  oskarżeni s tanę li: R a - 
y a c h o ł ,  S i m o n ,  C h a u m a r t i n ,  B e a l a  i 
jeg o  kochanka, L o u b e r e .  U  w szystkich wido­
czna zupełna obojętność. O skarża ł ich jen e ra ln y  
p roku ra to r B e a u r e p a i r e ,  p rezydow ał G u e  s : 
obronę spraw ow ało 5 adw okatów , z pośród k tó ­
rych  L a g a s t e  b ron ił Ravachola.

Pu odczytan iu  ak tu  rozpoczęło się p rzesłu­
chanie BaYachola. O dpow iadał on krótko, m iej­
scam i zaś szorstko odm aw iał w szelkich zeznań. 
N akoniec odczy ta ł Rayachol swą ebronę, a ra ­
czej swą teorję anarchizm u.

R aracho l ośw iadcza w niej m iędzy innem i, 
że chce pomścić znęcanie się policji, poezem 
zw rócił się do sędziów przysięg łych  i groźnym  
tonem  pow ieuzn ,!: „Tym , k tó rzy  są powołani na 
sędziów, chciałem  pokaznć, że i d ia nieb nie 
będzie żadnego zlitowania. My, anarchiści, chce­
m y zniw eczyć dzisie,szy stan rzeczy. A narchia 
stworzy w ielką rodzinę, w k tórej m aluczcy, 
-I jl i, chronieni będą przez w szystkich. Moim 
zam iarem  było  sterroryzow ać i za pomocą terro­
ryzm u lepsze sprow adzić czasy 11. Mowę tę od­
czy ta ł R ayachoi a koniec je j b r a m i: „Oto, co 
jest, moi panowie, anarch ia , te raz  wiecie. Skoń 
czyłem  u

P rzesłuchiw anie reszty  oskarżonych  n ie  bu 
JaiM  ty li zajęcia. Przesłuchiw anie św iadków  
było  bezbarw ne. Żona C hauniartm a sta ła  ze 
swoją córeczką i b łagał i sądziów o zmiłowanie. 
O bżałow any C haum artin  p łak a ł. R avschol scho­
w ał w "wczas głow ę za drew niany pulpit; podo­
bno także  p łaka ł. B y ła  to scena w zruszająca.

O godz. 6*/j wieczór począł generalny  pro 
k u ra to r B e a u r e p a i r e  swój wywód ostateczny, 
w którym  piętnow ał roboty anarchistów  i w y­
stępow ał przeciw wymysłowi, jak o b y  byli stron- 
nnietn m politycznem . „U dają ty lko  bohaterów 
zbrodni." W  końcu w zyw ał B eaurepaire  pizy- 
sięgłych parysk ich , aby  pomścili zam achy, na 
P ary ż  czynione i pow iada m iędzy innem i: „Usi 
łu ją  wa‘» zatrw ożyć! K tóż w tej sali zna trw ogę? 
P roku ra to r, do którego ta spraw a w łaściwie na- 
leży, z żalem  odstąpił mi tu  swego miejsca. Ja , 
jak o  naczelnik, chciałem  jednakow oż na siebie 
wziąć w całej pełni odpowiedzialność tak  za 
oskarżenie, ja k  za w yrok, k tó ry  w ywołuję. Otóż 
ozy w yglądam  na czL w ieka, k tó ry  się boi? My 
członkowie stanu sędziowskiego, jesteśm y ja k  
żołnierze i tacy  też tą  przysięgli. N iebezpieczeń­
stwo zagrażałoby  dopiero w tedy, g d y b y  ław a 
przysięgłych tL b o ść  r k a z a ła .“ G eneralny  p ro ­
ku ra to r w nióił dla R avachola i Simona k arę  
śmierci. R arach o l w ciągu t i j  mowy uśm iechał 
się nieustannie

Obrońca adw okat L a p h o a s e  przedstaw ia 
R avachoła ja k o  fanatyka, działającego z p rz e ­
konania i p o w ied z ia ł: N iepodobna oskarżać Ra- 
rach o la  woale kodeksu, k tó ry  w chw ili uczynku  
obow iązyw ał; proces R aracho la  je s t procesem  
stulecia. Chcą prze d 1. m aja rzucić burżoazji 
głowę R avachola pod nogi i tern ją  uspokoić.

Paryż 27. kw ietnia. Proces Ha< achola ukoń­
czony zost »ł dziś o godzinie 4. rano. J u r y  
u z n a ł o  R a r a c h o l a  j e d n o g ł o ś n i e  w i n -  
n y m ,  a l e  p r z y s i ę g l i  z g o d z i l i  s i ę  n a  
i s t n i e n i e  ł a g o d & ą c y e h  o k o l i c z n o ś c i .  
R a r a c h o l  i S i m o n  s k a z a n i  z o s t a l i  n a  
d o ż y w o t n i e  w i ę z i e n i e .  C h a u m a r t i n ,
J  a s -  B e o l »  i R o z a l j a  S o u b e r e  u z n a n i  
z o s t a l i  n i e w i n n y m i .  R aracbol po ogłosze­
niu w yroku woła w i „ l i : vio l’ anarchie! Simon 
wita w yrok o k rzyk iem : viv la sociaiel D zienni­
k arze  i adw okaci w ołają do przysięgłych : S ły ­
szycie 1 Oto odpowiedź na wasz w e rd y k t!

W erd y k t sędziów przysięgłych wyw ołał w 
prasie i ludności w ielkie niezadow olenie. P rzy  
sięgłym  zarzucają  publicznie tchórzostwo.

Rada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiego11.

Wiedeń 29. kw ietnia. N a posiedzeniu dzi- 
siejseem przem aw iali: dalej N i t s c h e  i P o l a k  
w tp -aw  e kolei żelaznej koło K arlsbadu , dalej 
D o b l h a m e r  referow ał przedłożenie w sprawie 
podatku  zarobkow ego i dochodowego kolei lo 
ha lnych . N astąp iła  w eryfikacja wielu m andatów  
poselskich m iędzy temi także  K o z i e b r o d z -  
k i e g o . —Ż a c e k  wniósł in terpelację  w sprawie 
zakazu  urocz,, stego obchodu jubileuszu Komcń- 
sk y ’ego w szkołach .— P a  t a i  interpelow ał w spra­
wie postępowania objektyw nego przeciw  pew ne­
mu odpow iedzialnem u redaktorow i w Insbruku , 
pomimo, że autor inkrym inow anego a rty k u łu  po­
d a ł swe nazwisko.

Posiedzenie zam knięto o godzinie 2 ł/j. N a­
stępne posiedzenie we czw artek. W tio isk M ło d o  
czechów o postawienie m inistra spraw iedliw o­
ści w stan oskzrżcnia, będzie postaw iony w izbie 
dopiero we czw artek , ponieważ b rak u je  jes  cze 
jednego  podpisu.

Wiedeń 27. kw ietnia. (Keło polskie). K  iło 
polskie odbyło wczoraj pierw sze posiedzenie przy 
udziale praw ie w szystkich członków. N a posie­
dzeniu tem zjawili pię; p ree . S m o l k a ,  min. 
Z  a 1 e s a i i zastępca m arszałka k ra j. C h a m i e c ,  
jek o  gość. Po załatw ieniu petycyj, wn ó ił H o m  
p e s c h ,  ażeby  prezydjum  K oła urgow ało rząd 
o ‘trasow anie linji kolejowej z Rozwadowa dla 
lo łąceen i. z koleją K arola Ludw ika. J a w o r s k i  
wnosi, ażeby  na w ypadek , g d y b y  spraw a prze- 
ukaranego przez G autscha prof. gim nazjalnego 
dep. S p i n  c i  c a  w esłła  na porządek dzienny. 
Koło głosowało za odesłaniem  tej spraw y do spe 
cjalnej komisji. A b r a h a m o w i c z  D aw id refe­
ruje w im ieniu komisji parlam entarLei przedło­
żenie podatkow o. Pow iada, że Koło jiolskie w al­
czyło zawsze o większą autonom izację podatków, 
ale do n iedaw na dążenie to w ydaw ało się być 
nie do osiągnięcia. T eraz  nadarza się sposobność 
zbliżenia się do togo celu. Mówca omawia pro- 
, ek t personalnego po la tk u  dochodowego i sądzi, 
ż® • y łoby  wielkim błędem  politycznym , przeciw  
tej zasadzie zająć stanowisko negacyjne. N ależy 
ty lko projekt zm odyfikować, a usterki usunąć, 
lecz glosować za projektem . P ro jek t m a na cola 
ekonomicznie słabe jednostk i całkiem , albo czę- 
nciowo, do pew nego stopnia uwolnić od ciężarów, 
silniejsze przyciągnąć, podatk i gruntow e trw ale 
zm oderować, przem ysłowi domowemu zapew nić 
ulgi.

W  roku  1878 u tknę ła  reforma na  pytaniu: 
jak to , m iałżeby podatek osobisty być  uwolnio­
nym  od dodatków  krajow ych? T eraz  rząd  zga­
dza się z zadowoleniem na załatw ianie powyż­
szej kw estji w t e j  sposób, że te k ra je  koronne, 
ctóre zechcą zrezygnow ać z dodatków  k ra jo ­
wych, otrzym ają z tego podatku  20 procent. 
Z  tego wynika, że dokładniejsze w ym ierzanie 
tego podatku  leżałoby w interesie sam ych k ra  
jów. D la  nas tak ie  rozwiązanie tej kw estji było­

by  niespraw iedliw e, gdyż n. p. A ustrja niższa 
i Czechy, posiadające w id z ą  liczbę we W iedniu 
i P radze obow iązanych do p ł-oen ia  podatku in- 
sty tucyj i kapitalistów , m iałyby  tem samem 
o wiele w iększe korzyści Sejm galicyjski może 
dzisiaj liczyć na 9,000 000 z podatków  bezpośre­
dnich. Po odciągLięciu przyrzeczonej kw oty 10 
procent, pozostałoby o 900 000 zł. mniej, eo, 
licząc wedle obecnej skali, zm niejszyłoby dodat­
k i krajow e o sumę około 600.00Ó zł. Z 20 pro­
cent od persor sinego podatku  dochodowego, 
o trzym ałby  przeto k ra j p rzy  przychylnem  obli­
czaniu ze strony m inistra skarbu , ty lko  około 
280.000 zł ’ 1

D la  ̂ tego należy wrócić do idei D unaje  
wskiego i aulonomji krajów  koronnych pozosta­
w i; poszczególne podatki w całości, inne czę­
ściowo. D la Galicji należałoby w pierw szej linji 
w j łączyć podatek  domowo-k asowy. W ten spo­
sób w szystkie k ra je , razem  wzięte, o trzym ałyby  
może o 2 '/ ,  miljona więcej, aniżeli w edług p rzed ­
łożenia rządowego. Mówca proponuje wreszcie 
na w ypadek, g d y b y  p rzy  pierw szem  czytaniu 
rozw inęła się dyskusja, ażeby  ze strony Pola­
ków ośw iadczoną została  gotowość do reform y 
podatkow ej, ażeby  omawiano przedłożenie w po­
wyższym^ duchu  i głosowano za odesłaniem  go 
do komisji. K o z ł o w s k . i  wywodzi, że punk t 
o ężkości cam j spraw y leży  w konieczności ro z­
szerzen ia podstaw y podatkow ej krajów . S tano­
wisko K oła względem  przedłożen > powinno być 
zowisłem od udziału  krajów  w p ed a tk u  konsum* 
cyjnym  i od tego, w ja k ie j m ierzą now y poda­
tek  dotykać' będzie k ap ita ł ruchom y. W edług 
nowego pro jek tu  sum a podatków  w stosunku 
procentow ym  3 do 7 razy  c ‘ężej uc iska  dochód 
” posiadania roli i domu i z p racy  osobistej,
aniżeli dochód z  ruchom ego kap ita łu . N a­
leżałoby w każdym  razie  uprościć postępo­
wanie fiskalne, . ażeby  kap ita ł ruchom y 
nie m ógł się odciągać od opodatkow ania. 
Mówca je s t w zasadzie za osobistym poda­
tkiem  dochodowym, ale obaw ia się zwichnięcia 
tej zasady  w prak tyce. Mówca życzy  sobie, aże­
by prezes K oła w ystąpił w izbie za udziałem  
kra j 'w  w podatku konsum cyjnym . C h r z a n o ­
w s k i  sądzi, że mówca K oła  ty lko  wówczas po­
winien zab rać  głos przy  pierw szem  czytaniu, 
g d ib y  się m iała rozwinąć ogólna debata , w k tó ­
rej w szystkie stronnictw a zaanaczałyby  swoje 
stanowisko. Mówca oświadcza się za tak ą  refor­
m ą podatkow ą, k tó rab y  m iała na celu nie 
podniesienie dochodów państw ow ych, ale sp ra ­
wiedliwy rozda.»ł ciężarów . W sz y s tk o , co 
w tym  k ie runku  da  się osiągnąć przez 
podatek  dochodowy, powinno służyć do 
zm niejszenia p o d a tk . realnego i zarobkowego. 
Równocześnie m usiałby być przyznany  krajom  
w iększy u d z 'a ł w. pobprach podatkow ych. 20 pro­
centow y udzia ł w .podntku dochodowym  nie p rzy ­
niesie nie innym Li&jmn N ależy ty lko  w cgóle 
żądać d la krajów  większego udziału  w dochodach 
państw ow ych, nie zap tszczając  się, ja k  tego chce 
Abraham ow icz, w szczegóły. J a w o r s k i  w n o s i: 
1) Koło polskie będzdę głosowało za odesłaniem  
przedłożenia do komisji której liozbę należy pod 
nieść do 36 członkó^r; 2) Koło postanaw ia w
zasadzie wziąć udział, w rozpraw ie, pozostawia 
jednak  do orzeczenia kom. parłam , czy to ma 
nastąp  ć i p rzez kogo [ S z c z e p  a n o  w e k i  kon­
statu je z zadow olenie^, że całe K ołv zgadza się 
na zapatryw anie komiżji parlam entarnej, w ypo­
wiedziane przez Abra&amowioza. D w a p n n k ty  
zapatryw ania m uszą t^  być m iarodaw cze: 1. so­
cjalna spraw iedliw ość w rozłożeniu ciężarów; 
Z i ównośó krajów  (koronnych przy rozdziale 
nadw yżki podatkowej.*! P iew szy punkt rząd  już 
uwzględnił, drugi m nsj byó w ywalczony.

' R u t o w s k i  ośw iadcza się z całą  sym- 
patją  dla reform y, gdyż nie ma takiego po­
datna . k tó ry b y  nie potrzebow ał reform y. Zm u­
szenie k ap ita ła  ruehoińego do płacenia podatków

J68t P w ąd an e .
M iniVer zaczyna .z tem nieśm iało, ponieważ 

wie, że naw et to nie wiole nie jest do osiągnię­
cia- M ówca życzy  sobie, ażeby  Koło polskie 
obrało tak ą  tak ty k ę , iżby przez przedw czesną 
k ry ty k ę  s łabych  stron projektu, albo pozytyw ne 
wnioski, nie w yw ołać podobnego postępow ania 
i innych stronnictw  i przez to nie sprowokować so­
juszu  w negacji. Istnieje jed n an  wniosek A braham o- 
w icra o oddanie krajom  podatku dom owoklasowego. 
Mówca wnosi przeto Koło fo lak ie  m oże w y­
razić stanow czą sym patję dla reform y, zastrzedz 
sobie konieczność zmiany w szczegółach i k a ­
tegorycznie oświadczyć, że reform a podatkow a 
bez ulgi dla finansów k ra jow ych  nie może być 
przeds ębraną. C t t c  z sądzi, że omawiana tu 
>o pierwsze Iendecję, ja k ą  m a p ro jek t poaatko- 
wy, a powtóre tendencję, ja k ą  powinien mieć 
w większej mierze, a  m ianowicie ze względu 
na finanse krajow e. T a  te  idenc ja  znajduje swój 
w yraz w orzeczeniu o party  c j powao.u k ra jó  a 
w dochodach z poda tk u  osobistego. T endencja  
socjalnej sprawiedliwości widocaUa je s t na pierwszy 
rznt oka, objaw ia się zarówno ona w podciągn:ę 
ciu pod opodatkow anie ruchomego kap ita łu , ja k  
*  uwolnieniu od ciężaru jednostek  ekonomicznie 
słabszych. Mówca k ry ty k u je  niesprawiedliwość 
ary fy  podatkowej, k tó ra  n ak ład a  ciężary na wię­
kszych i m niejszych gospodarzy rolnych. W ięksi 
mogą to jeszcze w ytrzym ać, ale co m ają czynić 
m niejsi? Przedłożenie dzieli nad to  każde gospo­
darstwo na cały  szereg  przem ysłow ych przedsię 
biorstw i każde poszczególne opodatkow uje po­
datkiem  dochodowym , n . p. od krów , młynów 
w odnych i t. d. To jnż nie jest sprawiedliwość 
so c ja ln a ,'t le  przeciążenie m niejszych gospodarzy 
rolnych ^ to musi h y ć  podniesiona przez Kuło 
polskie, jako p rzez przedstaw iciela k ra ju  rolni­
czego.

L e w a k o w s k i  obaw ia się, że Abrahauco- 
wiez da w izbie w yraz tym  nieuspraw iedliw io­
nym  obawom, jak ie  projekt reform y w yw ołał 
w k ra ju . D ._tego życzy  sobie, ażeby  w izbie 
nie zastępow ał tej spraw y A braham ow icz, gdyż 
w yglądałoby  to .tak? ja k  obrona interesów  posia­
daczy  w iększych posiadłości. Prosi, ażeby  w 
izbie zabrał głos p. Jaw orsk i. Po przem ówieniu 
końcowem  A b r a h a m ó w  i c z a ,  p r a y j ę t o  
w n i o s k i  J a w o r s k i e g o .

K o z ł o w s k i  dom aga się, ażeby  kom isja 
parlami n tarna s ta ra ła  s:ę otrzym ać subw encję dla 
hodowli b y d ła  w tej wysokości, ja k  to uchw alił 
Sejm  krajow y.

R o s z k o w s k i  prosi o dotację na pola dla 
dośw iadczeń dla fakulte tu  rolniczego na un iw ersy­
tecie krakow skim .

S t a d n i c k i  Urguje stworzenie źrebiętami. 
W szystkie wnioski przydzielone zostały komisji 
parlamentarnej.

p rz y  u d c £ j£ o w a c k ie g o  1. 8 
obok ogtoft MutłoKioao

istn ieją  w szelkie m oiliw e 
g o t u n k i

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Stanisławów 26. kw ietnia. Komitet niezawi­

słych wyborców m iasta Tyźm ienicy, uchwalił je- 
dnogłośnie popierać k an d y d a tu rę  d ra  Józefa 
M i l e w s k i e g o .  —  Ja n  Piranow ski, A sriel 
Lieblein, Antoni K am iński, Antoni S tankiew icz, 
Israel M ajer Achein.

Tyimienica 27. kw ietnia. Kom itet p rzedw y­
borczy uchwalił jednogłośnie przedstaw ić komi­
tetowi centralnem u do zatw ierdzenia k an d y d a tu rę  
prof. M i l e w s k i e g o .  (W obec tego jedynie le ­
galną kandydaturą jest kand y d atu ra  prof. M ile­
wskiego. K ażda inna postawiona p rzez kogokol­
w iek po za komitetem lokalnym  jes t ty lko  k an ­
d y datu rą  pokątną — a jako  tak a  wysoce szko­
dliwą. Pre. Red. „Ds. Folsk.u)

Wiedeń 27. kwietnia. M inister G a u t s c h  
o trzym ał w ielki krzyż Leopolda.

W edług doniesienia Pol > Corr. ks. F e rd y ­
nand b u łgarsk i odjechał do W łoch, a zastępo­
w ać go będzie w rządzie Stambułów.

Budapeszt 27. kw ietnia. W  sejmie kw estja 
żandarm erji ta k  ostry wywołała k on flik t, że 
opozycja zam ierza wnieść o posuw ienie ministra 
p rezyden ta  w stan  oskarżenia.

Barhn 27. kw ietn ia. Aresztowano okeło 20 
anarchistów .

Rzym 27. kw ietnia. A resztowano 40 ludz* 
podejrzanych  o anarch izm .

Kraków 27. kw ietnia. A utoram i nagrodzonych 
projektów  k u rty n y  do tu tejszego tea tru : są T o ­
masz L i s i e w i c z ,  m alarz, i Jadw iga B o g u -  
s k  a, W arszaw ianka.

Wrocław 27. kw ietnia Z e b ra ł się szląski 
„Adelstag (wiec szlach ty) dl* organizacji szlachty 
obu wyznań.

Berlin 27. kw ietnia. Nordd. Allg. Ztg. wy 
stępuje nadzw yczaj ostro przeciw  relacji, obranej 
przy  austrjaokiej regulacji w alu ty , nazyw ająo ją  
bezpraw nem  i um yślnem  uszkodzeniem  własności 
zagranicznych wierzycieli, co zag ran icą  wywołu­
je  oburzenie. T akie postępow anie zagrozi powa­
żnie udanie  się operacji.

Paryi 27. kwietnia. Z Antibes donoszą o u* 
więzieniu dwóch niemieckich podoficerów pod 
zerzutem szp egostwa.

Petersburg 27. kwietnia. Ministerstwo finan­
sów uchwaliło w zasadzie budowę strategicznej 
linji Orsaa Mohylew-Berdyczow-Zytomierz.

Wiedeń 27. kwietnia. Po zamknięcia giełdy po­
łudniowej notowano: Kredyty 322 — ; lasnderbanki 210od; 
iztoobany 284-62; renta majoaa 95 65 węgierska renta 
złota 109 80.

Wiedeń 27. kwietnia, (łiełda zbożowa. P itenioa na 
wiosnę 9 15, na maj czerwieo 8-92, na jesień 8 50, żyto 
na maj i czerwiec 8-72,

Lwów, z Izby handlowej
z dnia 27. Kwietnia 1892 r.

Ak«1« ■* H taka .
Zole} (oUe. Zsrola ŁedwUu po 100 4  B. k. 
.  » l»«r -“ «»l*w.-j»»ko po»00«ł. . . . i n l  ZeakB hlpotauaeco pOlepl akU(o po ieo et n .  

, kredytowego r&licjj,kiego po 100 et. we. 
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®*r* b-proo. w. t.  loa ir ŹO IM
kip. g»Uo. 5-pr. we. wjloe. ■ 10-pr. prem. kip. celto. **/,»/, w. » i„, w sole* . krajowego l  i pół proe Ł, lo.. łl 1. 

kred. gol. llom. S-proo. w. e. 
m m • 4-proe. w. a. •a • B 4-proo. w.*. lo«. Al i pół Aipółpr. w . ł  lo*. 6t 1. 

i.proo. w. a. Im . 661.m % w a  i  p r w . a. im . 0 6 1. 
.  „ ŁU*I d ie to .  ■* 10* eŁ Udto. Zakład kred. włoto. S»„ w. a. w lik wie."  ■^•e ■■Mau a ra a . w w h . u aw ią,

Oft?la«go roInlfcso-krê rL Sakładi dla Oalieji 
i Bokowinr w likw. 6 pro«. w.a. lo*. w 16 Ul. 

Obilarl mm 108 *1. loAsmniiaejjno gulo. 6*/* m- k.
f u a a n u a  p r o p i n a c j i **,» w . i 

f u n d u s n  p rop inaey jnego  6*/* w .f u t d u s n  p ro p in ą ć r jn a jo  l  .  . . .  ^ 
omuttlag Banka kraj. w * I. Em,

P tyoekl kre].*C/. w. e.
,  ,  w »* VI,, w. a. .
* L e a r .  

W <*te Zrefcewa .

U .

D kol ee.er.kl > i o toodor . 
Po tmperJU

■ e a e tj ,

UHpprjaa • • • .
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Kurs giełdy wiedeńskiej.
W l t i d e n ,  dnia 87 K w ietnia 1898 r. 

(fod*. 8 D in. — po południa).

Ik e je  T ow erey .tw e  gOmloeeg. . .
•  b*“ ku krad jtow dfo
• „ “k“ “ Rlo_ŁU«̂ Ja«kl*Ko
a, U nionbanka
■ kol*I K aroU  Ludwika
m kolei p ó łn o o n o j.....................................
.  kolei połudulew ej (Lombardy) 
m kolai paiutw ow ńj . . . .
• kola! lwowńko-eaomlowińcklńj
•  kolai w ęflsruko - północno - wschodnia]

Losy t n r o o k U ...................................................... *

Lo*7 komnnaln* wledońuki* 
▲ kqJ*T ow arm tw a tureckiego u r i ą d n  tytoniń 
Galloylskl* oollgacjń lnddmnlaaoyjn*
▲kej* kolai północna-*aehodn. (lit. B. SUbath^li 
Lo*y ragnlaoji Ol*y . . . . .  J
▲koj* B anku dl* krajów  koron Tych 
Kanta w ęgierska Błota A-proo. •
▲kojs B ankrereinn  • • ,
&o*yjakl rubel papierowy . . .  * *
Loey pr^r towane węgierskie 
Akcjo k i rdytowo . . . .
Beat* papierowa . . . .
M a r k i ..............................................  * •
B apoJeojdery . . .  ‘

S a r l l s ,  dn ia  — . K w ie tn i*  iggg 
(gode. — min. — po potodalo). 

Zeayjeki robol papierow y 
Ą koje enetrjaekle kredytow e . . .
Akcje kolei K arola  Ludw ika .
▲uatrjackle b a o k n o ty ....................................
Akoje kolei południow ej (Lombardy) , 
Bo*y5«ka poayeaka wschodnia .
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N A D E SŁ A N E .

M .  J O N A S Z
DOM B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N : 

ws Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,
kupujs i sprzsdtje wszystkls afakta i ■oaat

po najdokładniejszym kanie duennym. 
ilooMu. i prowincji wykonaj, niezwłocznie bez doliczeni 

prowiąjL 1018 1_
„ G łó w n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a l l e l  

f S n n T i i n  n najbogatszego r  Iwtecii
WnTnlT -  ńyele „Th(wntnmi. — Bok założenia 14łSu.

Kandydat notarjalny
igiimlnewanY z dłuższą praktyko prowincjonalną, mogący 
wkrótce objąć substytucję — znajdzie nm es: ozenie w ksn- 

etlarji ck. notarjusia w Buska. 1423 1 2

Zwraca s.ę awagę na znajdujący się w numerze dzi­
siejszym «non „Przestrogę*.

r a m i n

p o r c e l a n o w a  1 z ł .  
m a r a i n r o w a  e o  e t .  
z z l i l a n a a  7 0  e t .
e a i e d d a M M  M i *1#

u on o iltow a  88 et.
cynkowa 68 et. 
ńolaana 40 et. ■uwladewe U et,
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D r o b n e  o g ł o s z e n i a -

Doniesienia rozmaite
po l 1/* centa od wyrazu.

DHety wizytowe na grubym ładnym 
JD kart iLie 10J sztuk 70 et., na kartonie 
ze złoc. brzegami 100 sztuk 1 zł. wyko­
nuje szybko i starannie Drukarnia 
narodowa W. Maniechlego, ul. 
Kopernika 1. 7.

P oszukuję b a r d z o  zdolnej ku­
charki. Zgłoszenia Brajerowska 

12, II . piętro, drzwi nr. 10.

Centralna BiAro SprawanbAw
;  dla rrowineji. Lwów, Kopernika 11.

W i k t o r  Y a c c h i ,  pra ■ wr„’a rzeźbiar 
ska we Lwowie poleea figury i ozdoby 
architektoniczne.

Gity mi potrzeba niserowaó w dzienni­
kach kraj wyeh lub zagranicznych to 

uskuteczniam to zawsze -iri:*:# Centralne 
Biór- Ogłoszeó. Lwów, K opern ika

L odownie nekelowe poleca 
Feliks Seli»eliter, jltlncliarz, 

ni. Jagiellońska 18 w blisko­
ści c. k. P li^jl. 1102

W  domu Pana S c h i f f e r a  w Przemy­
ślu jest kawiarnia z restauracja.; 

z 5 pokoi z kuchnią, elegancko urządzona 
do sprzedania. 320

Uczeń Inb asystent farm«cjt
wyznania chrześeiańskiego, znajdzie 

nmieszc 7enie w aptece w Jaworowie.

11 Jf a  j a  t e  U  690 morgów łącznie do 
JYL sprzedania zaraz Adres : „FNOG“
poczta Lisko. 3JG

J A N  
rJ A R Z Y r T - k .

jubiler i złotnik
I we Lwowie, |«i. MarjacKi
poleca swój bogato za­
opatrzony skład wyro­
bów jubilerskich, zło 

tych i srebrnych
.o mjniisA cb 

cenach.J ^

R e s ta u r a c ję  
w hotelu „Imperial"

w© Lw ow ie
objąłem w zarząd z dniem ić- kwietnia 
b r. — o cz?m mam zaszczyt zawiado­
mić Wysoką Szlachtę i wszystkich P. L’ 
Podrółująeych z t.-ni zapew.ii-niem, iż 
usiinem staraniem ta ' jem  będ/.ie, wszy- 
stkieh P. T. Gości uotelu „Impe ;a i “ 
pod względem kulinarnym najzupełniej 
zadowolić.

Juljan Kudewicz

1416 1 - 1

były kuebmistrz 
„Kasyna Narodowego* 

we Lwowie.

Na miesiąc Maj!
poleca księgarnia

;i t  i Pt
w e  L w o w i e :

H c ł o w i ń s k i  ks. J a n  Miesiąc 
maj, poświęcony N. M. Pannie  

Je ło w ic k i .  Miesiąc Marji, czyli 
rozmyślania na każdy dzień mie­
siąca o jej życiu, chwale i opiece 

K r u k o w s k i  ks. J ó z e f  Godzinki 
o Niep. Poczęciu N. Marji P. 
w 32 rozmyślaniach majowych

— Nowe czytań a majowe o zna­
komitszych św. Czeieielaeh 
N. Marji P .....................................

—  S j 1v 8 Regina w 32 rozmyśl ł -  
niach m a jo w y c h ..........................

— W ykład anty fory  „Pod Twoją 
obronę” w 32 czytaniach m a­
jowych ...........................................

P r o k o p  O. ka p u cyn .  Nowy 
miesiąc maj rozważaniem prawd 
wiary u stóp Marii uświęcony 

Rajorela M a r ja .  L stóp Marji, 
nowenny, litanie, i modlitwy 
odpnsiowe na cześć N. M Panny 

S o w iń s k i  ks. Józef .  Na chwałę 
M irj:, nanki i przykłady na 
każdy dzień miesiąca Maja 
z dodaniem litanji i pieśni do 
N. M. P a n n y ..................................

et.

30

m

45

40

45

40

60

40

60

Koszule męskie po z i. 1 75,2 i 2 50, 
kalesony, kołnierze, man- 

szel Ff chusteczki, skarpetki
najtaniej u P a w ł a  h a n g  nera ,  Lwów, 
Halicka 16.

C .  M a g i e r  > fZe k a ,  eksriedytorka po­
cztowa. poszukuje od 1 ' ipea  posady 
przy urzędzie skombinowanym , gdzie 
mogłaby odbyć praktyką teleeraficzną. 
A d re s : Olszany, koło iPrzemyśla. 347

Skład fortepianów Stanisława 
Iltrszowskiego, Lwów, Ossolińskich 

12, poszukuje zdolnego stroiciela. 340

A k a d e m l k  poste rest. S tm is ław ów, 
ptsurkuje lek ji na wieś; udziela 

także nauki języka francuskiego.

7  powodu W.yiazdu f o i  t e p l a n  tanio 
u  do sprzedani i. Czarne kie, o 26. Wia 
domuść u stróża. 350

D o ś z u k n j ą  d z i e r ż a w y  a p t e k i
” » obrotem 5—S.fiOit zł. Zgłoszenia
przyimnię pod
stante Tarnów.

li te ram i: J P. poste re- 
318

Mieszkania i sklepy
po 1 cancie od wyrazu.

4  pokoje etet. Pokoje kawa­
lerskie wynajmuje Zarząd realno­

ści F.niila B"rtemiljana Brajera,  w go 
dżinach 9,—12. i 3.—5

Q k l
sl

e p  Grodzi kich 2, (róg D ominikań­
skiej). Wiadomość tamże w aptece.

3  łub 4  rokoja do najęcia od 1. Md ją 
ul. Leona Sapiehy 9. n iż s z a  wiadomość 
willa na lewo od szko‘y. 337

o o o o o o o o o & o o o
Poszukuje się zdolnego starszego

Subjekta
d o  h a n d lu  k o r z e n n e g o  i w in .

Ofert)1 yod adresem :

A. Lippus, iv Gródku
OOrtOOOCOOOOOO

Ułamki kawy
codziennie świeżo palony kilo po 
1 zł. rozsyła w 5 kilowych workach 

. franco za pobraniom

S .  B a u e r ,
Karolinenthal, Praga. 1— 51421

Ekonom zdolny,
energiczny lub żonafy, bezdzietny, z n a j ­

d z i e  o d  1 5 .  m a j a  p  M n d ę .
Zgłoszenia z odoisami ś riadectw 

przyjmuje: Zarząd folwarku II o d ó w, 
o. p. Pomorzany. Zgłoszenia Hi" uw zglę­
dniona pozostaną bez odpowiedzi.

1426 1 - 4

l  A. BaczewsM
Ł w A w

pole a wyśmienitą s .u /ą  
lepszą od Koiiiahn

r k t
Marka: Mark:

a a 
a a a

l) - 7 0  
„ —£90 

1 -

1860
1850
1840

zł. 1-30
„ 150

2*50

Pow yższe ceny są fabryczne, 
to mieście o 10 cł. na butelce wyższe. 

1031 1—?

Z m ia n a  lo k a lu .

tytoniu i cygar
1418 został przeniesiony 1—1

na plac Halicki 14
v isa-v is dawnego lokalu.

la jnonszti gatunki cygar nań szty.
Jedyne żrAdło

francuskich papierków cy g a retow y ch
L ' b l s t o l r e  d e  F r a n c e

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą h!q przez użjvie Rurek i prosika tak zwanych

Ł ł |  F U  M l  G A T E U R  E S P I C
DUSZNOŚĆ — KASZLU — KATARY — NKWRALGIB 

W Pirytu: *pr*edaż hurtowa J. Espic, ul.  St-La*are, 20 ; we Lwowie : w aptekach 
PP-Mikolaschg,Rucker* l W ew iorsk iego ; w Krakowie : w aptekach pp. Wisznie wskiego i Redyk*. 
Wymayac podpiau jak obok ua każdej rurce.— Medal słoty oa Wy stewie 1838 i na Wystawie Po 748*60111103 Ib89 r, 

Kkjwyzeao nagrody jakie otrsymaly specyfiki lekarskie prseoiw Allanie. (Kia*a 46)

i e e e < m 0 © o o < ł © < X ' 9 o < s < ł © e © e e o 9 6

Ziółka Dra Seejmrgera,
Środek ten bywa z nadzwyczajnym skutkiem używany przeciw 
ws/elkim chorobom piersiowym i krtani, jako to: kaszlowi, 

katarom, zaflegmieniu, chrypce i t. d.

Cena paczki 20 ceni ów.

G r ł ó w n y  s k ł a d ,  

w aptece pod „srebrnym orłem“ ą  f

Z y g m u n ta  R u c k e ra
Y ie  L w o w i e .  1054 b 1—?

Ostrzegą się przed naśladown ictiuam i!
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotna pocztą.

i
m
k
a
A
M

»
JL
A
A
A

Ukończony agronom
z odbytą, praktyką, młody, kawaler, po­
szukuje posady w administracji jednego 
lub więcej folwarków, za oznaczoną z gu- 
ry tenutą roczną, k> 5rą uiści z góry. Ł a ­
skawe zgłoszenia P. T. właścicieli pod 
adresą: „Mbel Pani Domska, ul. Cło"ia 
1414 1. 2., parter. 1 — ll

Wiedeński magazyn towarów modnych

o A U  L  O  U  " V  R  E » »

LwAw, plac Kapitalny 3. — Telefon nr. 189.

, o

Największy w guście francuskim urządzony skład towarów na całą Galicję 
Najwitkszy skład jes t zarówno w parrerze, jakoteż na I. piętrze, podzielone 

ua wiele oddziałów.
S E Z O N  1 8 9 2 .

We I  szystiicii Księgarniach ua stłiflzie
1 2 - e  e  l i t o w a

„B biioteka powszechna"
(Miel iywiez, Mo. awski. Wilkoński, Kl:no 
wie?, Żółkowski, Chodźko, Morgęnbesse", 
FeldmuD, Zabojkitwioz, Sz; kspie, Cy- ero, 
Goethe, Mo'ie.', Grili a"ee'', Maupassant 

F rank’in, Tennyson i t. p )
Każdy numer (diitąehezta wyszło 3 4 

numerów) 12 ccntAwl
Z toj „Bibliotoki" są toż w ozdobnej 

oprawio:
W ilkoński,, Iłftnoty i rauiotki, (z portret.) 

<» tomików w l  tomio,
w tzerw. plótuo l  zł. 

ezyli w 2. tom. „ „ po 6 0  ct
(Każdy tomik sprzedaje sie też osobno.) 
G oethe, Faust, przeuł. J^,nik"go (z p rtr.)

w niebieskie płótno 7 0  ct. 
g g r *  Szc-zegelowe katalogi wyseła się 

na zamówienie gratis i frsnko.
K sięs -rn ia  nakładowa

Z u k e r k  a n d la
w Złoczowie. 1424 1—4

Z n a n e  n a jt a ń s z e  ź r ó d ło  z a k u p n a .
Największy wybór wszelkich możliwych 

gatunków firanek, jak modnych obecnie portj?r 
Tunis po zł. 1'20, 1-50, l -80. Portjer  Maroeeo uo 
2—5 zł. Bagdad 2'50—6 zł. Wielki wybór ciężkich 
portjer „Kirm an” i Dag^stańskich. Białe firanki 
odpasowaoe koronkowe, całe okno 1-45—10 zł. 
Największy wybór dywanów salonowych od 675  
i wyżei. Dywaniki muttinsrowe do pokojów dzie­
cięcych i jadaln i od 2'75 i wyżej. Dywany przed 
łóżka po 1-75. Chodniki po 20, ho, 45 ct. z i  metr 
i wyżej. Największy wybór kap na łóżka i stoły 
od 2‘50 i w j i e j . 'K o m  -letne garnitury  got>a'i nowe, 
składajaee się z 2 kap na łóżka: i na stół 9'6i» 
do 30 zł- Wielki wybór flanelowych i myś iwskieh 
koców, koce ua łóżka, konie. Stebnowane kołdry 
w łniane, watowane, atłasowe, pikowe i ozdobne. 

Najwieks.y wybór w szdkich gatunków p a r a s o l e k  czarnych, jakoteż kolo­
rowy h, koronkowych i ogrodowych od 1 zł. 41) do 2o zł.

Osobny oddział dla Iłoronek, wstążek, kwiatów, piór, 
kaneluszy damskich i dziecięcych, bort pasmanteryj, tiulu, 
welonów, towarów jedwabnych i aksamitnych, przyborów k r a ­
wieckich i modniarskieh. Pończochy dla dain, panienek i dzieci 
jedwabne, wełniane i iii’ de cosse. Gorsety i fartuszki dla  dain 
i dzieci. Bielizna damska, męska i d ieeięea. Rękawiczki dam­
skie skórkowe, duńskie, szwedzkie i angielskie, jakoteż ręka­
wiczki jedwabne i niciane. Wachlarze czarne i kolorowe na 
wioczoik: i bale.

Całkiem osobny odd ial dla s t a n )  k A w  t r y k o t o w y c h ,  
bluzek jedwabnych, materjalnych i satynowych; negliżów. halek, 
szlafroków. Prochowników i płaszccyków podróżnych; kapelu- 
szy podróżnych, spacerowych i ogrodowych. Sukienki dziecięce, 
płaszczyki, paletoezki, fartuszki, czapeczki i rękawiczki.

Osobny oddział dla wysełki, — wszelkie zamiejscowe 
zamówienia wykonują się tamże najsumienniej — za zaliczką 
pocztową, lub za gotówką. — Cenniki gratis  i franco.

I H a g a z j n  „ A U  I . O I  V B E “  w e  L w o w i e ,  p l a c  K a p i t a l n y  I .  3 .  
S t r y j - B y n e k i  K r y n i c  i  i » » d c * a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  p o d  O r ł e m .
1298 1 - ?  Właściciel: E .  M . B E B N F E L D  z Wiednia

wmim

Parkiety i posadzki deszczułkowe
o ra z  w s z e lk i e  w y r o b y  s to la r s k ie ,  j a k o  t o : Okna, drzwi,
b r a m y ,  o p a s k i  ( V e r k l e i d u n g e n )  listwy p ro f i lo w a n e  ( k a r n e s y ) ,  
listwy d o  po d łó g ,  listewki n a  u b r a n i a  ogrodowe, listw y 
do k r y c i a  dachów , d a le j  p r z y j m u j e  d o  heblowania i rznię­
cia deski na podłogi, łaty I t  p .  r o b o t y  m a s z y n o w e ,  j a k o ­
t e ż  KRZESŁA OGRODOWE, Składano p o le c a  p a r o w a  t a b r y k a

BRACI WCZELAK we L w o w ie .
Z a k n p n j e  w s z e lk ie  m a t e r j a ł y  t a r t e .  1327 1—7

JllŹ
B S 0 . 4 K K 0 uu wyprania. i

P r o m e s ą  k r e d y t o w ą
po 4*/i guldena i 50 ct. stempel. 610 i —i

Blizko 4*/, Biliona guldenów wygrano dotąd na zakupione u nas losy i promesy.

? ? H E R i U B TOWARZYSTWO AKCYJNE KANTORÓW WYMIANY
Wiedeń, Wollzeile 10.

Orzeczenfe laboratorium c h e m i czneg o k r ó l, s t o i, m i a s t a  Lwowa.

Bi lezrAwnaną d o b r o 6 
t y c h  t n t e k  dowodzi 

oboczne orzeczenie 
chemicznego lab orator. 
krAl. stiiłeczn. miasta 

L w om .

L. 19.148/1892.
Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego

fabrykanta tutek cygaretowych we Lwowie.
Z polecenia Magistratu z dnia 24. Marca 1892. L. 19.148

ibadałem n desłany przez pana papier eygaretowy, ozna' zony 
wodnym napisem -S. Y. Niemojowski” i znalazłem, że takowy

T a t k i  h y g l e n i e z n e  

8. W. Niemojowskiego
wodnym napisem „S. W. jNiemojowski i / laiaziom, i
niczawiera żadnych niewłaściwych skła lnikow i t R pod w zg lę -n l e  * a l * i e r a j ą  Ż a d n y c h  
dem wydawanego procentu popiołów, jak  i wydobywających się , , B, b « r l H w v e l i
dymów, odpowi-. da zupełnie wszelkim wymogom hygienicznym. * < l r o w i n  B z k o d l i w j c n

Z miejskiego laboratorjuna chemicznego. s h ł a d n i k A w .
Widziano w prez. Magistr. L ^ o '7 dnia 30. Marca 1893.

Mb. hnaoki w. r. Dr. M D. W ąsowicz w. r.
^rezydent. zaprzysięgły chemik miejski i sadowy.

Do nabycia w sklepach 8 .  W. Niemojowskiego w e L w j w j e Teatralna 3 , Jagiellońska 6., w K r a k o w i e  S u k ie n n i c ^ 8 ., 
era/, we wszys kich znaczniejszych handlach i trafikach, Ostrzega się przed naśladownictwem,

Do każdego pudełka tntek, i uó„atrzonego firn.ą S. V4. N i e m o j o w s k i  dołącza się powyższe orzeczenie urzędu cham czneg)
król. stoi. miasta Lwowa. — Zleeenia zamiejscowe odwrotnie.

! J E D W A B  !
Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszeniu w lecio i wzimio jost B i e l i z n a  t r y k o t o w a  h y g i o n i c z n a

z surowego czystego jedwabiu
odznaczona chlubnsmi świadectwami pp. Lekarzy tak w kraju, jak  i zagranicą, uprzywilejowanego i marką ochronną

zaopstrzonego wyrobu

R u d o lfa  M ay e ra  w B e r n  e
główny skład powyższej bielizny po cenach bardzo przystępnych i stałych w handlu płócien i gotowej bielizny

F .  S .  B A R D A S Z A
Uznaję, że bielizna trykotowa, wy­

robiona przez p. Rudolfa Mayera 
w Remie, a zbad ina chemicznie, jako 
cz,sto  jedwabna, bez żadnych innych  
składników, jest najpewn.iejsz w no­
szeniu. dla  oeób wątłego zdrowia, jak 
również praktyczniejsza od wełnianej 
lub bawełnianej.

Lwów, dnia 19*Marca 1892.
Dr .  G ł o w a c k i  m. p. 

D yrektor kr. Szpitalu powszechnego 
we Lnowfe.

Dla r.-konwa’escentów i w ogóle 
ludzi cierpiących uzsaję bieliznę by- 
gieuiczną czysto jedwabną, wyrobn 
fabrykanta Rudclfa Mayera w B ern ie ;  
jako na'zdrowszą i najpraktyczniejsza 
w noszeniu.

Lwów, 16. Marca 1892.
Dr. J ó z e f  Weinel  m. p.

Przeciw reumatyzmowi jako hy- 
gieniczną bieliznę, uznaję czysto j e ­
dwabną, wyrabiaoa przez p. Rudolfa 
M a je ra  w Bernie, za najwłaściwszą 
w nosz ‘ni" .

Lwów, dnia 16. Marca 1S92.
D r . J ła rą c z  m. p. 

D la e-ierpiącrch w ególnoś^i po­
lecam tylko bieliznę hygięnicjuią — 
czysto jedwabną z fabryki R ud r lfa

u>e L w o w i e ,  vis-a-v'.s kośc ioła k a t e d r a l n e g o .
Mayera w Bernie, bo jest niezawo­
dnie najzdrowszą w noszeniu.

Lwów, w Marcu 1892.
D r .  Sz te m b a r t h  m. p.

0

Bieliznę jedwabną trykotową wy­
robu p. Rudolfa Mayera w Bernie, 
osobiście wypróbowaną — polecam 
jako rzeczywiście hygieniezną, a w 
nłyciu praktyczniejszą od wełnianej i 
nicianej.

Lwów, dnia 16. M aria  1892.
D r .  K a r o l  Gross  m. p.

Prócz czysto jedwabnej bielizny 
wyrobu p. Rudolfa Mayera w Beri io, 
nie znam innej, by ta l korzyi tni" 
w leeie_ jak i w zimie, jaka hyg"eni- 
ezna do użycia się nadawała.

K.-aków, dnia 28. M a n a  1892.
D r .  Ś l iw iń sk i  m. p.

Bielizna wyrobu p Rudolft Myera 
w Bernie jako czyst > surowo je Iwabna 
bez żadnych innyeh składników — 
jest najpewniejszą w noszeniu dla 
osób w:;tłega zdrowia, jak  iówn,ei 
praktycznie/sza od wełnianej, baweł­
nianej l u j  nicianej.

Kraków, 28. Marca 1892.
Dr .  Por czyńs ki  m. p.

Sekundarjusz Szpitala w Krakowie.

I n e ^ z o z ' \ ™ TZ >  J e d ^ b n e g o , -  opatrzonego m arką?  „K. k. O es t ,  u. ung. P ^ i i ę g i u m ^ ^
Seiden ^rico t-W asehe Rudo! Mayer -  Seidea Tricot m a r e n  H b n k  in ir .t .ań -  tak p o d w z g lę d e n u  Jako

skopowym, a n» poi,Lawie ot. z, m mj h wyników wydaję zgodnie z prawdą orzeczenie, że sporządzoi e są 
jedwabi?, bez domieszek innych włókien. Resztki prób rzeczonego tn ko tu  zaopatrzono marką oehr..nną 

i pańskim podpisem sachowuję w 1 iboratorjum pod powyższą liczbą irzędową w celu możliwych dalszych porćwnywan 
i badań. Z miejskiego Laboratórjum chemicznego we Lwowie, 30. Marca 1892. D r .  M i e c z y s ł a w  Ą u m n  W ą so w ic z  m.pJ G . .. . • ±____ „1___SU ~.U,'nl,; ,*   rtnaonf tfkorarnTina Wflt, Wft. I OOO J----1zaprzysiężony cnem.k miejski i sądowy — Docent towaroznawstwa.

o o o o o t > e e 0 © o t i : i ł ł * * i © e ^ e ę < * y
  — - ................ —;— -  -  -  a |  mmrn-JBtm

W y d a w c * : Jó x e f  L ask o w n ic k ł. Odprwiedzialnj *» redakcję Adam Krajewski Papier x fabryki eserlańskiej.

K ^ J t t J B A T Ę  F & n i ą j a ą
X  kila i 2 K ir.

7 n sb ia ltis  W Y S I E W K I  t herbat
kila 1*40 i ifr : P19

1—? polocs HAIilDIlL ć y j f  b

A lb e r t a  S z k o w r o n a
r-.-tAsą.. f*lnr. łforl.-cc* '!  -

F a r b y ,
óakiery i p riy b o ry  malarskie 
do domowego i do fachowego 

użytku
1911 c poleea i dostarcza 1—'

Albin Krajewski,
Wiedeń, I ., Giselastrasse nr. 1. 

Cennik ilustrowany pratls i franco

W o w i e  j j l a c  T i  a .  i i  c m

B A D K N
ziemno taliniezny zdrój siarczany (13 źródeł gorących od 25—36° CelsioszaL 

Bąpiele przez rok cały. -  Kuraejn terenowa — Otwar­
cie sezonn letniego 1. Maja?

Frekwencja w „ku zeszłym 19.348 osób. Kąpiele te w prześlicznej okolicyTICCtB Tłl 7tl mmnrnnn n*iin Jinnr. ml łir™   £_z , * c .. w  ̂ .- .w tu w p i ż e s i i e z n e j  oK oiiR y
p o f o ż o n e g o  m i a s t a  z d r o j o w e g o  u r z ą d z o n e  s ą  Z c a ł y m  k o m f o r t e m  i  e l e g a n c j ą .

P rzez  n o w y  k u r h a u z z w ie lk ie m i,  p rzep y szn em i  k o n c e r t o w e m i  
k o n w e r s a c y j n e m i  s a l a m i ,  t e le fo n em  p a ń stw ow ym , b ib l io teka  i re s ta u ra c jo ?OT Aa auLmi A -I n o m u t n i  7. d m  i 9 lu i o ,nt. V ± - 1 ” 1 . ., . , J J \  . ---- Fouńłtiunjiiu, i resiaura/ję ,
oraz salami do gry, no  we m i  z d r o j a m i ,  doskonałym teatrem letnim jakoteż 
przepysznym ogrodem i inneini urządzeniami, nastręcza się publieznośoi przyje-

> ś ur i i: t  n i t  fl 17 o s i t n i l  ń w i o l r a  Dr. J  j\n : _ • . . ,
* —-- - D i ̂  a   j ------------------- puc.
mność, wygodę i rozrywki ś w i a t o w e g o  z d r o j o w i s k a ,  Bade 
zaipatrzone w najlepszą wodę do picia z e  ź r ó d e ł  w i e d e ń s k i  

Wiad ‘mość i prospekta na żądanie gratis  przez 
855 1 -7 Komisję zdrojową

Bad"n jest również 
' i c h .

C e s .  k r ó l . uprzywil.

II OlOZDff
NesgelsdorfskieJ fa k ry k i

przedtem

S C H 1 J S T A L A  i  S p ó ł k i .

J,
'Spw USTALA & CC

Polecamy na«/e ekwipaże, powozy landauskie, landolety, conpć, c»ps, mylordo, 
f- jetony, dorożki zwyczajne i damski#, jako też wszystkie” gospodarskie wózki lab 
ta rantasy w najlepszem wykońezenin z gwarancją doskonałego wyr on przy bardzo

przystępnych cenach. 1239 1—10

E .  c &  J .  S t r o m e n g e r
  Sńład powozów, siodeł i upezęży-
V  L w ó w ,  u l ica  K a r o l a  Ludw ika l iczba  5.  ' W

i r  1 0 0  z ł .  - w
z a  w a g o n  — 1 0 , 0 0 0  k l g r .

najlepszego koksu gazowego
loco dworzec Lwów.

Zarząd Zakłada gazowego
ive Lwowie. 1404 1—2

r w o N i c z
Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y .

Szczawy alkal. słono-jodo-bromowe
skuteczne w chorobach skrofulicznych, skórnych, syfiliiycznych, i"Ui ji-mie, i. e- 
żytach błon śluzowych, zapaleniach stawów, okostnej i w ro/licznycu ' uuaeh

kobiecych. - i -Y  I —
Kąpiele mineralne o niewyczerpanej obfitości, borowinowe, tuszowe I baew »w ‘

M l e k o ,  ż e  u  t y  c a .  —  I n l i a l a t o r j n m .
Znakomita górska stacja klimatyczna. Urządzenia postępowe, oświetl*®*® elęlDry- 
czne. Pora kąpielowi j. odzielona na 3 sezony od 20. maja do końca w r o n i a .  -, 
szkanla w pierwszym i ostatnim sezonie tańsze. Lekarze ordyn.: P r- 141. Dę^ieSi, 
zakładowy 1 Dr. Kaz. Kaden. Składy wody, soli i ługu (na kąpiel* dom iwe) w Sło­

wnych aptekach i handlach wod mineralnych. — Prospekta 1 ląiekoj5.__
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Pozwalamy sobie zwrócić uwagę P. T- rnbhczności, że na za

Kailreingra-Kneia Kawa slo&ia i

I I

B
li
f f l
l ift

u juawjiuiict Z lauijB t , 4
Do Pana E d w a r d w  I l e l w l g a ,  we Lwowie. Wskutek^ _ P i e n i a  ^M agistra tu  do L. .IW

Seiden
ściowym mikros
takowe z czystego jedwabiu, oez auuuef*B' iu j ju u  m m iM .  ""yr*".* r ' " '  "1 i  ^ t / n n «wań

■ zachowuję w Laboratorjum pod row jższą  liczbą urzędową w celu możliwych dalszych poiównywan
T .U .m ln .n n -n  mn T nnmifl Sil T i r .  Mif c z n s l a u  JJUnM WfZSO W IC Z  Da. P ■

nie sprzedaje si^ 
nigdy o tw a r ta  M M

lecz tylko w białych oryginalnych pakietach z niebieskim 
drukiem po vj hilo, około 200 i 100 gramów z naszym pod­
pisem i obok znajdui%c^ się marką ochronną zaopatrzonych.

Należy uw ażać szczególniej ua 
naszą markę, gdyż falsyfikaty, 
któremi w błąd w p row ad zają  
publiczność, dosięgają niem o­
żliw ości. Papier, d ruk i tekst 
są dokładne, ja k  przy naszych  
fabrykatach, tylko portret czci­
godnego proboszcza i naszego  
podpisu brakuje.

Nieęb się nikt nie dziwi, jeżeli się zawiedzie, gdy nie bę­
dzie uważał ua markę ochronną prawdziwej Kathremera-

.• ,,l- TT7ni o l o  1-— O

-

V

'Ł, - „CM. »»nn mit d.fo- StluhnaśHf"fairui ........ -•rłf^ g w. -Unti^p ,i
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Kneippa Kawy słodowej

Kathreinera fabryki
K A W Y  SŁODOWEJ

M onachjunj.| |  /  B e r l in ,  Wideń, M onachium ^

L U — ,---------
» Polskiego," pod xaix#dem Frąnci.Sika, Kattne***


